
Nr. 269. Kraków, Niedziela 80 Maja 1915. Rok X X X I T .
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Kamer p o r a n n y  wychodEi codziennie z wyjĄtkiarn ponieddatków i dni po$wiąico*nvakf 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P r e n u m e p a t a  w y n o s i :

W  miejsen . . . .  i *
W Austro-W ęgrzech:

(  jednorazową przesyłką poczt.
E d w u ra zow ą  r „

W  Państwie Niemiockiem . , ,
W innych państwach . . . .
J^renuineratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m in ls lr a c y i

„N. Reform y" w Krakowie.
Redakcyat ub Jagiellońska 10. Administracya t ni. św. Anny 3. 

Telefon R e d a k c j i  41. Adminiatracyl Nr 241. Ula rozmów zamiejscowych 1572. 
Nr rach. poczt. Kaey oszczęd. 857.494.

Rękopisów nadsyłani/eh- R edakcya nie zwraca.
H a  Lw ow ie sprzedai numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S . S o k o ło w s k ie g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B iu rze  P loh n a, nlica Karola Lodwika 9.
Cena num eru 10 hal., z przesyłką pocztoicą 12 hal.

n o w a '
rooznfe t pótroczntai kwartehtlet iriesleontit

, 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

■ 32 . 16 8 . 2 kor. 70 h.
• 38 . 19 9 kor. 60 h. 3 ,  20 „
. 36 „ 18 9 koron 3 » - ■
-■ 48 , 24 n 12 , 4 .

W YD oW i.fi POAAWWE

P p e n u m e p a t t j  p r z y j m u j ą :
z a  miejscową i Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pooctowe; m ie js c o ­
w ą  t Administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
1 A. Salomonowej, uL Szczepańska 9; Biuro dzienników 24. Hupciyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwiki 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  Jarosławiu A. Amster. — W  Tarnowie M. Rockach. — W  Wiedniu Esrraan 
Goldschmied (sprzedai oddzielnych nnmerów), I. Wollzeiie 6. — M- Dnkes Nachfolger, 
Haasenstein & Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. łn , Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosee (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schaiek (Wollzeiie). — W  Paryżu Societó Mntuelle de Publioitś A. Lorette , directenr,

61 Rue Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmnje się za cenę 2 kor. o i  100 ega- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Komunikat sztabu austro-wegierskiego.
(Telegram c. K. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 30 maja.
U rzędow o donoszą <dnia 29 m aja 1915:
Na północny wschód od Lubaczówki i na wschód od Radymna próoowali Rosyanie talt- 

fee wczoraj i dzisiaj w nocy w kilku miejscach wykonać gwałtowne ataki, ale wszystkie zo­
stały wśród ciężkich dla nich strat odparte. Na wschodnim brzegu Śanu posunęły się wojska 
sprzymierzone wśród trwających dalej walk naprzód.

Nad górnym Dniestr en:, następnie koło Drohobycza i Stryja ataki nasze dotarły aż do 
najbliższej odległości. Ataki Rosyan zostały wszędzie krwawo odparic.

Zresztą położenie niezmienione'.

Południowo-zachodni teren wojenny. .
W ojska włoskie osiągnęły miejscwości graniczne Ala i Primiero. Zresztą na granicy tyrol­

skiej i karynckiej nie zaszło nic. Na Pobrzeżu rozpoczęły się drobniejsze walki. Koło Carbrait 
batalion włoski został rozbity. Koło Plava atak nieprzyjacielski został odparty, tożsamo na 
północ od Gorycyi odparto pięć ataków nieprzyjacielskich.

Wczoraj w nocy przedsięwzięło kilka samolotów marynarki nową akcyę na Wenecyę i 
rzuciło wśród gwałtownego ostrzeliwania ich z dział i karabinów większą liczbę bomb, prze­
ważnie na arsenał, które spc.rodowały pożary, a w forcie Nicolo także eksplozyę.

Dzisiaj w nocy wielki obcy parowiec natknął się u wejścia do zatoki tryesteń&kiej na minę 
I zatonął. Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,

marszałek polny porucznik.

Szczegóły zatopienia „Msiestita".
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 30 maja.
W  uzupełnieniu w czorajszego kom unikatu, 

donoszą z g łów n ej kw atery : ... -
Pancernik „M ajestic" zatonął o  godzin ie (5 

min. 30. Skonstatow ano, że, jak  się zda je , tego 
sam ego dnia o godzin ie 9 rano storpedow any 
został pancernik o  dw óch  masztach i dw óch 
kom inach. Z obaczon o olbrzym i słup w ody . - 
Pancernik  przechylił się na bok  i zaw ieziony 
został do w yspy  Imbres, gdzie g o  o  godzin ie 
11 widziano w  otoczen iu  innych m ałych pan­
cerników . Storpedow any pancernik należał do 
typu „A gam em non“ .

 y - ----------------------- u m

Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 30 maja.
B iuro W olffa  'donusi: W ielka  g łów n a  kwatera, 29 maja. ! .

Południowo-wschodni tersn wojny.
Nasze wojska nadciągnęły w kierunku północnego frontu Przemyśla. Na froncie odcinka 

między Wisznią a Lubaezówką na wschód od Radymna i Jarosławia wykonali Rosyanie kilka 
krotnie rozpaczliwe ataki częściowe, ale zostali wszędzie odparci wśród ciężkich dła nich 9trat. 
Rosyjski pułk piechoty Nr. 179 został zniesiony.

Na wschód i południe od Sieniawy n i e p r z y j a c i e l  nie wznowił ataków.

Wschodni teren wojny.
Nad górną Dublssą atakowali Rosyanie bez rezultatu na południowy wschód od Kuszo- 

wian i południowy wschód od Kielm. W  dalszem trwaniu walki nad dolną Dubissą został nie­
przyjaciel w kilku miejscach za rzekę wyrzucony. Podczas pościgu wzięto jeszcze 380 jeń­
ców. r Naczelne kierownictwo armii.

Walki we Francyi.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 30 maja. 
■Biuro W olffa  donosi: W ielka  g łów n a  kw ate­

ra, 29 maja 1915:
(Francuzi odparci w czoraj k o lo  A ngres, przy- 

Czem w zięto im w iększą liczbę jeń ców , w yk o ­
nali k ilka  ataków  wzdłuż drogi B clhune-D ou - 
ćh y , gdzie zostali wśród najcięższych  strat na 
ca łym  froncie cli pa rei. • i

W  n ocy  'słabą za łogę w schodniej części 
łAblain, k tórej pozostanie tam w  w ysuniętej 
jr o z y c f i  b y ło b y  tylko narażeniem je j, przesunię­
t o  bez zauważenia przez n ieprzyjaciela  do bez­
pośredn io za tą p ozycyą  leżącej m iejscow ości.

W yk on a n y  na p ozycyę  D ou ch y  w czoraj w ie­
czór  francuski atak został przez nasz ogień w  
zarodku  unicestw iony. Na południowy, zachód 
o d  D ou ch y  leżący  zam ek L e Dorieul, co do 
k tórego  Francuzi podali, że go  zdobyli, znaj­
d u je  się trwale w naszem ręku.

N a południow y w schód  o d  NciwiHe odrzuci­
liśm y z łatw ością  przez ogień n ieprzyjacielski 
p rzygotow an y  w ypad. 

iW Losie K apłańskim  na p ó łn ocn y  zachód od

Pont a M ousson zostały ponow nie ataki nie­
przyjacielskie krw aw o odparte.

Nasi lotn icy  obrzucili Dunkierkę i Saint Omer 
bom bam i i uzyskali na n ieprzyjacielskim  placu 
lotniczym  na p ó łn ocn y  w schód  o d  W izernes 
kilka ce ln ych  rzutów.

Naczelne kierownictwo armii.

Cesizisra w ioska
(Tel. c. k. Biura Koresp.)

Bazylea, 30 maja.
Cenzura w łoska  zakazała ogłaszania obcych  

biu letynów  w ojennych , zakazała także sprze­
d a ży  nmp. N aw et senatorzy i deputow ani m ogą 
nabyw ać m apy ty lko  za specyalnem  pozw ole­
niem.

»N ational Z tg .«  dodaje , że  zakaz ten m a na 
celu uniemożliwienie kontroli biuletynów urzę­
dowych. ,

D’A&nunzi3 nie Jest „Kuzynem" Króla?
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

*- Lugano, 30 maja.
N ie m a tu potw ierdzenia, ja k o b y  król nadał 

d ‘Annunziow i order A nim ziaty.

Sesya wojenna 
parlamentu niemieckiego.

, (Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 30 maja.
Parlam ent załatw ił w czora j k ilka spraw. —  

P rzy  p e ty cy a ch ■ zabrał g łos  pos. E b e r  (soc.), 
■który wskazał, że Austrya uczyniła Włochom 
daleko idące ustępstwa, co stanowiło poważną 
chęć utrzymania pokoju. Przy jakiej takiej do­
brej woli Włoch byłby pokój utrzymany, ale 
stało się inaczej. Jesteśm y w obec n ow ej krwa 
w ej próby  sił i socyaliści bez zastrzeżeń p o ­
wtarzają ośw iadczenie, złożone 4 sierpnia w  tej 
Izbie i później (Żyw e oklaski). S ocya liśc i ubo­
lew ają  jednak, że to rozszerzenie w ojn y  od ro ­
czyło  znowu nadzieję rych łego  zawarcia poko 
ju. M ów ca zw raca się stanow czo przeciw  tym 
dążnościom , k tóre uzależnić chcą p ok ó j o d  róż­
nych  zd obyczy . Od początku w ojn y  zajm ujem y 
stanow isko, potępia jące politykę zd ob yczy  (P o ­
takiwania u socyalistów ). M ów ca żąda rów no­
uprawnienia dla całej lu d n ośc i'w e  w szystkich  
dziedzinach, bo  ty lko to  uzdrow ić m oże poli­
tykę  wewnętrzną.

P oseł W  e s t a r p (konserw atysta) w ystę­
puje przeciw  poprzedniem u m ów cy , przeciw ­
ko poglądow i, protestując, ja k ob y  pod  żad­
nym  w arunkiem  zd ob y czy  rob ić nie b y ło  m o­
żna. —  K onserw atyści stoją  w  zupełności na 
stanowisku kanclerza, k tóry  onegdaj zaznaczył, 
że  wszystkie realne gw arancje muszą być da­
ne, aby nikt nie p o w a ż y ł‘ się, w ystąpić przeciw  
Niem com . .T erytoryalnych  z d o b y czy  odrzucać 
w ięc nie powinniśm y. M ówca potępił następnie 
postępow anie W łoch .

P os. S c h i f f e r  (nar. lib.) ośw iadczył, że 
w szy scy  są zgodni w  tom, aby -w ytrw a ć aż do 
zw ycięstw a. P olityk i zdobyw czej nikt rob ić  nie 
chce, ale nie w yklucza to zdobycia  terytoryów , 
k tóreby  d a ły  gw arancyę przeciw  now ym  ata­
kom .

Pos. L i e b k n e c h t :  Interesy kapitalistycz­
ne!

W yw ołu je  to  burzę. Z w ielu  stron w oła ją  do 
L iebknechta: P fu j! Z trudnością udaje się pre­
zydentow i, k tóry  przyw ołał L iebknechta do po­
rządku, przyw rócić  spokój.

Pos. S c h i f f e r  k o ń c jy  sw oje  przem ów ie­
nie, że należy iść  d rogą  krw i aż d o  końca. —  
(Burzliwe oklaski).

Pos. S c h e i d e m a n n  (soc.) polem izuje z 
Westarpenr i zaznacza, że najlepszą ochroną na- 
odu niem ieckiego jest m ożność trw ałego w spół­

życia  spokojnego z sąsiadami.
Po zam knięciu dyskusyi om aw iano różne za­

rządzenia w ojenne, gospodarcze i socyałno-po- 
litycznc.

Wioski Imperyałizm.
G dy się szuka głębszych  b od źców , k tóre 

W ło ch y  popch nęły  w  przepaść w ojn y , prze- 
dew szystkiem  musi się w ym ien ić ekspanzyę 
m łodego  w łosk iego  im peryalizm u. Zapew ne o d e ­
gra ł tu  także w ielką rolę irredentyzm , dążność 
do przyłączen ia  austryackich  p row in cy j z 
w łoską ludnością . A le z poza  liascl w ysw ob o­
dzenia braci i dokończen ia  dzieła  zjednocze­

M A R Y A N  SZYJK OW iSK I.

0 poezyi legionów.
(D okończenie.)

Cóż da się p o iów n ac z tą polską » pieśnią nad 
jpieśniami?« W szystko inne, c o  urodziła poezya 
pierw szych  ‘legionów ) pozosta je  p od  w zględem  
w pływ u, znaczenia i rozgłosu  daleko w  tyle p o ­
za  W y b ick iego  wierszem. W  historycznym  roz­
w oju  polsk iego piśm iennictw a ca ła  ta  rym ow a­
na prcUirkcya em igracyjna, znana nam zrSoztą 
ty lko  ułam kow o, stanowi zaletlwo drobny  cpi- 
zad  wstępuj- do d zie jów  p oezy i porozbiorow ej. 
.'Charakterem sw oim * tonem wewnętrznym  i ze­
w nętrzną postacią —  odróżnia się ta tw órczość 
bardzo wyraźnie od ów czesnej .produkeyi lite­
rack iej w  kraju. Zrodzona na gruncie w ypad- 
ikow  politycznych , zamknięta w  ciasmem kole 
em igrantów , nie m ogła była  rozw inąć się w 
szerszych  rozm iarach, ąni przybrać togo tonu 
nam aszczenia i w ieszczego potosu , k tó ry  za­
brzmiał wśród późn iejszej, paryskiej em igracji.

Jest 'tô  bow iem  literatura w ybitn ie ob ozo - 
jwą, k tó r e j g łów ne ognisko znalazło się w Man- 
to i. Tutaj, pod  w odzą  generała R ym kiew icza 
ebiera się druga legia, tw orząc iak oby  oazę pol­

sk iego życia  w śród  ob cych . Życie  to ma chara­
k ter żołnierski: pow staje czasopism o p od  na­
zw ą „D ek a d y  leg ion ow ej" , redagow ane przez 
kapitana P aszkow skiego i późn iejszego pu łko­
wnika G odebskiego. » Dekada®, przepisyw ana 
w  kilkunastu egzem plarzach, przynosiła  w y ją t­
k i z gazet francuskich i z  podręczników! w o j­
skow ych , korespondeneye z kraju , artyku ły  
literackie o  tendencyi patryotyeznej, a w re­
szcie wiersze i  pieśni żołnierskie, ok o liczn ościo ­
we i bezpretensyonalnc, nie og ląda jące  się na 
żadną literacką teoryę, ale w  p rosty  sposób 
m alujące równie prostą m yśl legionisty.

»D ekad ę« odczytyw ano żołn ierzom  w  dniu 
w yp łaty  żołdu, co 'dni dziesięć, w edle rachuby 
republikańskiej, ażeby rozszerzać ich  w iado­
m ości ^ pod trzym yw ać patryotyczn ego ducha.

P odonnie działo się i w t. z w. imadGunaj- 
sk iej« leg ii od  1 /9 9  roku  w  Phalsbergu, gdzie 
low m eż z in ieya tyw y  Fischera i  D rzew ieckie­
g o  pow staia szkoła  żołnierska.
_ u a  t e w y sok o  b ijące j fali patrj-otj-czncgo 
życia  _ rodziły  s i?  w iersze _  ja k  ^  ^  •
dzisiaj pisane ja k o b y  na ob ozow ym  bębnie, 
prawie sam orodnie, pod  w pływ em  chw ilow ych  
w yp ad k ów  i okoliczności. T w orzone przez nie­
znanych autorów, k tórych  nazw iska rych ło  za­
ginęły , szerzy ły  się w  śpiew ie i d ek lam acji, 
zmieniane i uzupełniane. P róbę  czasu przetrzy­

mała zw ycięsk o ty lko jedna, jed yn a  z  nich: 
m azurek D ąbrow skiego, zw any późn iej „p ie ­
śnią leg ion ów ".

B ezim ienny charakter te j p oezy i sprawia, 
że jest ona podobna raczej d o  zb iorow ej tw ór­
czości lu dow ej, aniżeli do indyw idualnej pro- 
du kcy i artystycznej. T o  też ty lk o  po częśc i li­
znąć m ożna Cypryana G o d e b s k i e g o  za 
g łów n ego  przedstawiciela p oezy i leg ionów . 
Jest nim G odebski głów nie, jak o  w zó r  polskie­
g o  żołn ierza; mniej jako piew ca czyn ów  »quo- 
rum m agna pars fuit«.

Od udziału w  K ościuszkow slciem  pow staniu 
rozpoczyna autor »W iersza d o  lcg io n ó w «  tw ar­
dą służbą bojow n ika  za sprawę o jczy stą . Odtąd 
pełni ją  nieprzerwanie, zrazu jako em isariusz 
leg ion ów  w  kraju , dopóki, nie w y k ry ty  i  ska­
zany na Sybir, n ie musi opuścić kraju. W  Man- 
tui krząta się przy  w ydaw aniu »D ek a d y « , liczy  
żołn ierzy arytm etyki i d z ie jów  o jczy sty ch , po- 
czem  bierze udział w  krw aw ej w ojn ie neapo- 
litańskiej, po k tóre j z całej leg ii pozosta ło  le ­
dw o ośmiuset. » smutnych p ó ł-ry cerzy  ży w y ch «. 
■Sam ranny c iężk o  przeżyw a oblężen ie Mantui i 
haniebną kapitu lacyę, w  której potajem nie 
w ydano żo łn ierzy  polskich  w  ręce w ojsk  nie­
przyjacielskich .

.Pom im o w szelk ich  zdrad i za w od ów  (Godeb­
ski n ie traci ducha, ale w y leczon y  z  ran wstę­

nia, coraz w yraźn iei w ynurzał się now oczesny 
w łoski im peryałizm , k tó ry  urościł sobie nre- 
tensye także d o  serbsko-chorw ack ich  “ k ra jów  
na w schodniem  w ybrzeżu  A dryatyku , nazyw ał 
A drya tyk  „m are n ostro", przyw łaszczał sobie 
A lbanię i chciw ie spog ląda ł jeszcze  ku A zyi 
m niejszej i ku leżącej przed nią grupie dw u­
nastu w ysp , ab y  na gruzach państw a tureck ie­
g o  stać  się g łów ną potęgą  na w schodniej p o ­
łaci m orza Śródziem nego i  uzyskać hegem onię 
nad państw am i bał kański cmi.

W  zasadzie te dążności w łosk iego im peryali- 
zinu datu ją  się już oddaw na, atoli dzisiejszych 
rozm iarów  nabrały dop iero w gorączce  obecnej 
w o jn y , k tóra  zw olennikom  p o lity k i zd obyczy  
w e w szystk ich  kra jach  otw orzyła  niespodziane 
w idok i i p rzysporzyła  n iesłychanego w pływ ii 
na usposobienie narodów . P ierw szy okres m ło­
d eg o  w łosk iego  im peryalizm u, rozpoczęty  
w krótce po  naródow om  zjednoczen iu  W łoch  w 
r. 1870, skończył się bardzo nieszczęśliw ie. —■ 
W  Tunisief i Tripolisie, gdzie m łode królestw o 
w łoskie pragnęło za łożyć sobie półn ocn o-a fry - 
kańskie państw o kolonialne, napotkało na opór 
Francyi, która  układem  w Kasr-el-iSaid (1881) 
zapewniła sobie w ładztw o nad Tunisem. —  
A ntagonizm  do F rancy i w pędził W łoch y  w  ra­
m iona N iem iec i A ustryi, z którom i za w a d y  w 
r. 1882 trójprzym ierze, poczem  już w  latach 
90-tych  próbow a ły  nad m orzem  Czerwonem  
p ow etow ać sobie zaw ód w  planach półn ocn o- 
a frykańsk ich . A to li próba  zdobycia  A bhsyn ii 
skończyła  się w  r. 1896 klęską pod  Aduą.

D rugą fazę w łosk iego  im peryalizm u w yp eł­
nia ustaw iczny antagonizm  W łoch  z Aust-ryą 
na półw ysp ie  bałkańskim , gdzie w łoski kapi­
ta ł szukał sobie m iejsc d o  lokaty . Po aneksyi 
Bośni i I lercogow in y  przez A ustryę, dążenia 
W łoch  zw róciły  się ku A lbanii, która w osta- 
in ich  latach  by ła  p rzyczyną  ciąg łych  kon flik ­
tów  m iędzy  W łocham i a m onarchią i razem z 
odrodzoną irredemtą w  T rydencie  i T ryeście, 
w ytrzym ałość trójprzym ierza w ystaw iała  na 
ciężkie próby. Przem ijającem  interm ezzem b y ­
ła  w łoska C kspedycya d o  Tripolisu, która za­
koń czyła  sio form alnem  objęciom  w  posiadanie 
tej tureckiej dotąd prow incyi. A le pom ija jąc 
już, że ta ekspanzya by ła  n ie jako wstępom  do 
podziału T urcyi, a  w ięc i d o  obecnej w o jn y  —  
n iezadow ala jące p od  każdym  w zględem  wirni­
ki kam panii lib ijsk iej p odn ieciły  ty lk o  jeszeac 
ch ciw ość w łoskich  im pcryaliśtów  i kazały  im 
szukać dogodn ie jszych  terenów  dla eksj anzyi, 
niż piaszczyste pustynie w Tripolisie.

Podkładem  tej ekśpanzyi jest bardzo charak­
terystyczna  k o m b in a c ja  sił, która w łoski im- 
peryaiizm  czyn i im peryalizincni osobnego ypu. 
Przed dw om a la ty  znany so cy o lo g  i polityk , 
autor doskon a łego dzieła o stronnictw ach, prof. 
R obert M ichels w  »A rcliiv  fiir Sozialwissen- 
schaft« w  ton sposób op isyw ał podstaw y w ło­
sk iego im peryalizm u: >■ Y a  on naturę z. jednej
strony polityczną, z drugiej dem ograficzną (t. 
j. tkw iącą iv potrzebach  ludu). Jego  n a jg łęb ­
sze sprężyny są tego rodzaju , że ty lk o  w ielkie 
zaślepienie m oże je  potęp iać jak o  korsarstw o 
lub naw et odm aw iać mu praw a istnienia.« Prot. 
Michels oświetla- kolosalne w ych od źctw o  z 
W łoch , brak w ęgla  w kraju  i p ow oln y  rozw ój 
przem ysłow y, jako czynniki, które przyczyn iły  
się do spopularyzow ania idei im peryalistycznej 
we W łoszech . Posuw a się nawet tak daleko, 
że na w zór n iektórych  dzisiejszych niem iec­
kich  teoretyk ów  socyalizm u, m ów i o p r o  1 e- 
t a r y  a c k i m i m p e r y  a  1 i ź m i e w e  W  ł o- 
s z e c h ;  popada przytem  jeldnak w  sprzecz­
ność z sam ym  sobą, gd y ż  stw ierdza także, że 
dotych czasow e w yn ik i im peryalistycznej p o li­
ty k i W ło ch  d la ludu b y ły  ty lk o  ujem ne.

Te w y w od y  prof. M ichelsa p rzychodzą  na 
m yśl, g d y  się z pewnem  zdziw ieniem  widzi, że 
w ” k lasycznym  kraju  buntów , strajków  i roz­
ruchów  lu dow ych , opór socya listów  przeciw' 
w ojn ie  b y ł stosunkow o słabymi. C o praw da, iv 
w ielu  ok olicach  rząd zaprow adził stan oblęże- 
n ic, n ie pow tórzy ły  się jednak  nigdzie takie w y­
buchy buntu przeciw  w ładzy, jak ie  n. p. p od ­
czas ostatniego ivielk iego strajku d oprow adza ­
ły  do niszczenia ca łych  miast i zakładania o­

puje w  charakterze kapitana d o  n ow ej legii 
naddnnajsk iej, bierze udział w  now ych  zapa­
sach, b ije  się z  nieustraszoną odw agą  p o d  O f­
fenbach , H ochstadt i na. w ielu  innych  m iej­
scach. W raz z innym i doczeka ł się pok o ju  wr 
Luneville, k tó ry  rozw iązał polskie hufce, w y ­
sy ła jąc resztki na San D om ingo.

Przetrw aw szy jakoś i to  rozczarow anie, 
G odebski pow raca d o  kraju , o-siada w  pruskiej 
podówmzas W arszaw ie, pisze wdersze i pracuje 
w  pub licystyce , a przedewiszystkiem drukuje 
w  1805 roku  swró j » W iersz d o  leg ion ów  pol­
skich®, »pieśń pośw iecon ą  chwale legionów®, 
jak  nazwał Osiński, podstaw a sław y G odeb- 
sk iego-poety , artystycznie najbardziej w y k oń ­
czon y  utw ór, jak i w ydała  poezya leg ionów . D zi­
siaj te w łaściw ości utw oru G odebskiego, k tó ­
re ów cześnie zyska ły  mu uznanie w  kołach  p o l­
skich, etraciły  znaczenie; dziś razi nas wr tym  
wierszu właśnie to, c o  dosta ło  się doń pod  w p ły ­
wem panującej w ted y  m aniery literackiej. Od­
rzuciw szy jednak  ow e pseudo-k lasyczne prze­
słanki, * 'torykę i patos porów nań, odkry je  się 
wiele szczerego zapału, m iłość spraw y, dła k tó ­
rej wm-lczyły legie, ciep ło  wspom nienia chwil, 
naprawdę przeżytych . »W iersz do legionów ^, 
choć już dziś przew ażnie ty lko  h istoryczne p o ­
siada znaczenie, je s t  jedn ak  najpełniejszą, ja ­
kie m am y, apoteozą  wr p oezy i czyn ów  pierwr-

sobnych  republik. B yłoby  naiw nością taki ob ­
ja w  sk ładać jed yn ie  na karb ku pion ej za z ło ­
to  angielskie agitacyi nacyonalistów . Z ach o­
wanie się p role tary atu w łosk iego w  chw ili w y ­
buchu tej najnow szej w o jn y  jest jeszcze bar­
dzie j, niż zachow anie się socya listów  w  innych  
państw ach w o ju ją cych  dow odem , że pod  w y ły  
wean w ojn y  wr całyni socyaliźm ie, w  jeg o  te­
o r i i  -zarówno, ja k  w  je g o  praktyce, odbyw a się 
pewien przełom  zasadniczy, poprostu, że socya - 
lizm został przez w ojnę zaskoczony, zdezoryen- 
tow any.

C o się ty czy  specyałn ie socyalizm u w łosk ie­
go , to  jeszcze k ilka m iesięcy tem u z o ficya ln ej 
partyi w ystąpiła  grupa M ussoliniego, redaktora 
»P o p o lo  d lta lia « , —  w ystąpiła, czy  też, jak  
tw ierdzi »A va n ti« , organ socya listów  praw o­
w iernych, została w ykluczoną. Razem  z Mus- 
solinim wystąpili z partyi tzw. reform iści (t. j. 
zw olen nicy  idei Bernsteina) i stali się p ierw ­
szymi podżegaczam i w ojennym i, a teraz zg ło ­
sili się na ochotn ików . L ecz naw et sama par- 
tya o fieyalna  zachow ała  się tak, ja k b y  je j szło 
ty lk o  o zachow anie decorum : ośw iadczyła , że 
zrobiła w szystko, co  m ogła  dla utrzym ania neu­
tralności, a teraz zrzuca z siebie dalszą od p o ­
w iedzialność, nie urządziła jed n ak  maaiifesta- 
cy jn ego  strajku generalnego przeciw  w yjm ę. 
A  przecież taki strajk zamierzano urządzić w- 
sierpniu r. z., ale na w ypadek , g d y b y  W łoch y  
m iały w  w ojn ie  stanąć po stronie Austryi i Nie­
m iec przeciw  F rancyi. Dziś, g d y  stanęły po  
stronie trójporozum fenia, od  m yśli »strajku za­
sadniczego® odstąpiono.

Takie fak ty  dow odzą, że p rof. Michels miał 
słuszność, ubiw szy n ow y  w yraz: im peryałizm  
proletaryack i. C o jedn ak  oznacza ten  w y r a z ?  
P odczas g d y  u innych  n arodów  przedsiębior­
czych  i boga tych  na polu  przem ysłu i handlu 
im peryałizm  jest oznaką naturalnej ekśpanzyi, 
poniekąd kon iecznością  ekonom iczną, we W ło ­
szech jest on paradoksem , jest im peryalizm em  
nędzy.

W  K aliszu .
i i .

—  24 maja.
Pom im o dotk liw ej klęski, jaka  naw iedziła  

m iasto, budzi się w śród mieszkańców- coraz w ię­
cej potrzeba  tw orzenia zarów no politycznych , 
jak i społecznych  organ izacyj. D ają się s ły szeć , 
bardzo często g łosy , że nie jeden ty lko Kalisz u- 
cierpiał przez w-ojnę, tysięce miast i wsi znaj­
dują się w  nielepszem  położeniu. Trzeba w ięc, 
rak nie załam ując, w ziąć się d o  p racy . I oto 
w idzim y, ja k  iv miarę pow rotu  ludności, w y ­
dalonej sw ego czasu z pow od i skazania m ia­
sta na zagładę, rodzi się in ieyatyw a i ch ęć do_ 
pracy . Nie w szyscy  z pośród tych, k tórzy  o ca ­
leli, w rócili do miasta. W  mieście, liczącem  p od ­
czas jio k o ju  ok o ło  70.000 ludności, pozostało  
zaledw ie 30.000.

N ajgorzej przedstaw iają się spraw y sam orzą­
du m iejsk iego, gd yż  pow ażniejsi obyw atele 
miasta nie chcą m ieszać się do p racy  zarządu 
miastem, rrskutek czego  zarząd pozosta je  w  rę ­
kach, niezaw sze odpow iednich. —  P o  spaleniu 
daw-nego gm achu m agistratu, biura m iejskię 
m ieszczą się obecnie w  daw nym  gm achu Ban 
ku handlow-ego w- A lei. Burmistrzem z urzędu 
jest p. P r ą d z y  ń s k  i, adw okat z InowToeła- 
wia, człow iek , ja k  m ów ią, zupełnie na sw-ojeni 
m iejscu.

Nędza wr m ieście jest w ielka. W  celu zapo­
bieżenia je j wpływ-oive osoby  w  m ieście zawią- 
zały  kom itet obyw atelsk iej p om ocy  biednym . 
Nie w yzysk u jąc sw oich  w pływ ów  w  dziedzinie 
po lityczn ej, kom itet ten ogranicza się w y łą ­
cznic d o  dzia ła lności f i la n t r o p i jn e jJ a k  mnie 
poin form ow ano ze strony najbardziej k o , ie~ 
tentnej, kom itet w ypłacił dotąd około  l-.OUO 
rubli w  form ie zapom óg, a oprócz tego  rozdał 
znaczną ilość produktów ', jak  m ąki, k artofli 
i t. p. Jak  na Kalisz w' okresie w ojennym , to 
dużo. W ob ec  potrzeb  ubogiej ludności, jest to 
jed n ak  kroplą  w m orzu. Z teg:o p ow od u  dość 
znaczna ilo ść  m ężczyzn  w ędru je  na roboty  do

szych  leg ij, ty ch  czyn ów , k tórych  autor wier­
sza sam  w  znacznej części b y ł św iadkiem  i u- 
czestniikiem.

W  innych utw orach pow racał G odebski nie­
raz d o  tego sam ego tematu, k tóry  wrszakże sta­
nowił realną treść jego  życia . R ozpoczą ł uawet 
spisyw ać pom iętniki o  legii naddunajskiej, k ie­
dy znow u zajaśniała, nadzieja w skrzeszenia 
Polski. Na wezw anie p rok la m a cji D ąbrow skie­
go porzuca autor »W iersza do leg ion ów « pióro, 
dom  i rodzinę, organizuje ósm y pułk piechoty, 
prow adzi go  w- b ó j Raszyński, i pada. ranny od 
kuli trzykrotnie, ginie śmiercią rycerską, jak  
na przedstaw iciela czynu  i pieśni logiońskiej 
przystało, spełniw szy twardą służbę żołnierską 
do końca, »w ierny sw ej sprawie, n ieodstępny 
znaków®, wzór i d ow ód  żyw otności organizm u, 
k tóry  takich  rycerzy -ofiarn ików  potrafi ze sie­
bie w ydać, przyk ład  dla pokoleń , k tóre przy­
szły późn iej i w r. 1831 i 63 i 1914...

N ie b y ł G odebski ostatnim  bardem  czynów  
legiońskich . T e  bow iem  snują się dalej, jako 
polski ep izod  w  w ielkiej epopei Napoleona. 
Na olbrzym ich obszarach całej E uropy leje się 
krew  polsk iego żołnierza, od  złotych  fal Tagu, 
aż po mętne nurty Berezj-ny. D ziesięćkrotnie 
zaw iedzione nadzieje p ow ita ją  c o  chw ila na- 
now o, poparte niezachwianą u fnością  w  o r ły  
N apoleońskie. Jak  bluszcz d ook oła  dębu ow ija
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Niem iec. B ardzo wielu zdo-Iano zatrudnić na 
m iejscu, a m ianow icie przy budow lach  w ojsk o­
w ych  w  pobliżu K alisza. Z początku  n iektórzy 
■wzdragali się przed przyjęciem  tej roboty , w 
miarę jednak zaniku w p ływ ów  rosyjsk iej o- 
ryentacyi p ierzchały te skrupuły. Dziś robotn icy  
zarabiają od 2 do 3 1/? marek dziennie i bardzo 

! sobie chwalą tę robotę, w yrażając życzenie, a- 
b y  jaknajdłużej trwała.

W  pobliżu K alisza znajduje się duży obóz 
jeń ców  rosyjsk ich , s ięga ją cy  liczby  10.000. — 
Jeńcy, ja k  to się zw ykle dzieje w  ostatnich 

'•czasach, przybyw ają  z placu bo ju  do obozu  
w  stan ie bardzo op łakanym , budząc litość 
swym  w yglądem .

Z  n sty tu cy j społeczno-finansowy-ch puszczo­
no już w  ruch 1, 2 i 4 tow arzystw o p ożyczk o- 
w o-oszczędnościow e, ja k  rów nież I T ow arzy­
stw o W zajem nego K redytu . T ow arzystw a te 
fu n kcyonu ją  norm alnie, w yp łaca jąc  w kładki. 
Tak  n. p. T ow arzystw o W za jem nego K redytu  
w yp łaciło  już d o  tej p ory  p oży czek  i w k ładów  
n a  ogólną sumę ok o ło  400.000 rubli. M yliłby 
się w ięc, k tob y  sądził, że K alisz  przedstaw ia 
„ob ra z  nędzy i rozpaczy11. ZaTÓwno w iadom ości 
■oparte na czczych  pog łosk ach , ja k  i pewne 
wrażenia, jak ich  się doznaje, m ylą. Kalisz za­
czyna ju ż w racać d o  norm alnego życia, za­
łatw ia spraw y finansow e, bez k tórych  nie m oże 
istnieć żaden norm alny organizm , a nawet za­
czyn a  dążyć d o  zorganizow ania się polityczne­
g o , o  czem jeszcze przed paru m iesiącam i n ie­
p od obn a  b y ło  m arzyć.

N ajw yższym  tryum fem , jak i w  październiku 
w  okresie w zm ożonej działalności P olsk iej Or- 

‘gan izacyi N arodow ej dało się osiągnąć, b y ło  
w yprow adzenie z K alisza znacznej garstki le- 

ig ionistów  z pośród  m iejscow ej ludności. —
0  stw orzeniu stałej or.ganizacyi w ów czas nic 
m ożna b y ło  m yśleć. D ziś spraw a przedstaw ia 
się troch ę  lepiej. P om ija jąc już fakt, że kan­
d yd a tów  do L eg ion ów  w  Kaliszu i dzisiaj nie 
brak , stw ierdzić należy, że potrzeba organizo­
w ania  się dajei się coraz bardziej odczuw ać
1 K aliszanie w  rozm ow ach chętnie to  przyzna­
ją . N iektórych  praw dzie zraża obaw a przed 
Moskalami, zw łaszcza w ob ec  w ybuchu w ojn y  
w łoskiej, którą  m oskalofile n iety lko w  Kaliszu, 
lecz i w  całem  K rólestw ie um ieją w yzysk ać na 
korzyść sw ej oryentacyi, ale mało jest takich, 
k tó rzy  napraw dę w ierzą, ab y  zmiana sytuacyi 
by ła  tak dalece m ożliw ą, iżb y  m ożna się by ło  
spodziew ać pow rotu R osyan do Kalisza.
, W  tych  dniach rucli w  K aliszu ożyw ił się 
znacznie w skutek przyjazdu  d o  miasta wielu 
urzędników  niem ieckich. P rzyjazd  ten  nastąpił 
n iedaw no, jako  skutek przeniesienia niemiee- 
okiej administra-cyi cyw ilnej okupow anej czę­
ści K rólestw a z Poznania d o  Kalisza-, począw ­
szy  od  15 m aja. —  N astępnie przew ieziono 
rów nież do Kalisza, n iem ieckie urzędy p orztow o- 
telegra-ficzne, które p oczę ły  fu n k cyonow ać, na 
Tazie jednak  pozosta jąc niedostępnemu dla 
ludności cyw ilnej. Zapew ne taki stan rzeczy 
je s t  ty lk o  prow izorycznym . J. Krz.

, > (* 1849 t  1915)
Jedna karta w  dziejach  połudn iow ej słow iań­

szczyzny, w  dziejach  kresow ych  m onarchii 
habsburskiej zam knięta. —  Od dziś na- drugiej 
karcie  O patrzność zaczyna pisać losy  Słow ień- 
eó w  n a  półw ysp ie  istryjskim . K artę zak-ończo- 
ią  w ypełn ił pracą  swą ofiarną zm arły 14 b. m. 
Mateusz M andić, ksiądz i profesor, publicysta  
i  poseł, a zaw sze działacz narodow y.

D zieck o  chłopskie, syn  niezam ożnych rod zi­
ców  chorw ackich  z przysiółka M ihotić w  gm i­
nie K asław , urodził się w  r. 1849. W  G orycy i 
kształcił się w  gim nazjam i naów czas jeszcze 
hdosko-niemieokie-m, teo log ię  ukończy ł w  T rye  
śc ie  i w r. 1874 w yśw ięcon y  został na księdza. 
N arodow a działalność biskupa tryesteńskiego 
Doibrili pociągnęła  i je g o  do p ra cy  nad podnie­
sieniem św iadom ości narodow ej m iędzy Sło- 
-wieńcarni i Chorwatam i w  Istryi. A le  gran ice 
te j p ra cy  ty lko  w  zakresie stanu kapłańskiego 
w yd aw ały  mu się za ciasne. P ojech a ł w ięc  do  
Pragi, oddał się studyom  praw niczym  i z egza­
m inem  profesorskim  szukał profesury  w  swej 
o jczyźn ie . L ecz  i W łosi i N iem ej’- już je g o  ceie 
odgadyw ali. P rzy ją ł tedy suplenturę w  Zagrze­
biu  w  r. 1882.

Ledw ie się osiedlił w  C horw acyi i zapewnił 
sobie chlelb codzienny, ja k  nasz M ickiew icz 
•swego czasu w  Lozannie, g d y  przyjaciele jego 
i w ybitn i p rzyw ód cy , narodow i posłow ie, pro-f. 
Spinozie, d r  L agin ja , dr D ukić, w zyw ają  go  
na p la ców k ę  narodow ą d o  Tryestu  dla ob ję - 
fcia red ak cy i „N aszej S lo g i"  —  je d y n e g o  w tedy 
,pisma d la  S łów ian  istry jsk ich , w spieranego 
przez  biskupa D obrilę. D ow odzono, że  pism o 
(upadnie, jeśli on  g o  nie weźm ie w  swe ręce. —  
I jak  M ickiew icz na p laców kę narodow ą p o ­
szed ł d o  P aryża z L ozanny, przenosi się Man- 
jdić do Tryestu, na stanow isko redaktora  z p ła ­
cą 20 zł. m iesięcznie. Pism u temu, k tóre  g łosi 
zgodę i jed n ość  S łow ieńców  i C horw atów , zo­

stał w iernym  dov śm ierci. A n i karyera  ducho­
wna, ani awanse nauczycielsk ie, nie ciągnęły 
go , z um iłowaniem  został „chudym  literatem 11 
i budzicielem  ludu. D la  ośw iecenia analfabe­
tów  pracu je żyw em  słow em  w  stow arzyszeniach 
robotn iczych , ośw iatow ych , sam je  zakłada 
i tw orzy, jeg o  w  części dziełem  jest rozw ój 
polityczn ego  klubu słow ieńsko-cherw ack iego 
na Pobrzeżu „E d in ost“  (Jedn ość). —  Zakłada 
związki śpiew ackie, sokolskie. M acierz szkolną 
(filie Drużbę sv. Ciril in M etoda), buduje 
szk o ły  w  Pobrzeżu i Tryeśeie, jest wszędzie 
i w szystkiem . Imię je g o  jest tak  popularne 
w krótce  na Pobrzeżu, że zna je  d z ieck o  nawet, 
k tóre jeszcze d o  szkoły  n ie  chodzi.

Pow ierza mu naród poselstw o w  r. 1889 z o- 
kręgu  w ołosk iego  (O patija  i V olosk a ), ale W ło ­
si m andat uniew ażniają. W ybran y  pow tórnie, 
dzięki w iększości w łoskiej znowu d o  Sejmu nie 
został dopuszczony. K ied y  w y b orcy  po trzeci 
raz oddali mu swe g łosy , W łosi już m usieli u- 
stąpić. Jego  m iejscow ość w yborcza  A bbazia 
w net staje się słow iańską- Opatiją. Odtąd do 
śmierci m andat ten piastow ał, ob d a rzon y  w  r. 
1907 także poselstwem  parlam entarnem . —  
Głów nym  terenem  je g o  działalności został 
Tryest. Tu by ł „konsulem  istry jsk im ", bez nie­
g o  lud istryjski n ic nie uczynił w  nam iestni­
ctw ie, czy  w  innych w ładzach. C horw aci i Sło- 
w ień cy  z jem o pom ocą  zd oby li dla słow iańskiej 
w iększości obyw atelstw a reform ę w j’borczą, 
bogda j na papierze spraw iedliw ą. Z doby li szko­
ły  średnie slow ieńskie, zdobyli wiele m anda­
tów  w  m iastach n. p. w  G oricj”, w  najbliższych 
w yborach  już pow inni uzyskać pow agę i t. d. 
Jednem  słow em  z u jarzm ionego i nieuśw iado­
m ionego S iow ieńca w  Istryi w ytw orzy ł się 
przez trzydziestoletn ią pracę narodow ą Ma.ndi- 
ća lud, czu jący  -się narodem , m ający  poczucie 
i zrozum ienie należnych mu praw  i w alczący  
pow oli ale stale zw jw iesko z w rogiem  swoim 
i m onarchii.

Dziś, k ied y  m onarchia ocenia w ioską  irreden- 
tę, a chorwacko-slowieńsiką w ierność państw o­
w ą i k ied y  M andić b y łb y  znalazł dle p racy  
sw ej sprzym ierzeńca w  rządzie, w  takiej chwili 
nieubłagana śmierć kres żjrciu je g o  położyła .

N a grobow cu  M andićow ym  godn ie  b łyszczeć 
m ogą słow a polsk iego  w ieszcza:

Mnóż ty  się jeden  przez czy n y  ży jące,
a  będą z ciebie jedn ego tysiące. mg.

Jako generał-gubernator Litwy ściągał po roku 
1863 kont.rybucye, konfiskował majątki na r/ecz 
rządu, ale gdy skarb się niedoliczył 5 milionów, a 
oberkontrolor nie mógł uzyskać wyjaśnień od Mnra- 
wiewa, przedstawił sprawę cesarzowi Aleksandrowi II 
i radził zmusić gubernatora do wyjaśnień, car od­
rzekł: „dla mnie Murawiew wart więcej, niż 5 mi­
lionów"... Następcą jego w Yyilnie na generał-gu- 
bernatorstwie został Kaufmann. D r  ii/. O.

Celem uregulowania nakładu pro 
simy 8 wcześniejsze nadesłanie pre 
numeraty. 

Adminśstracya „N. Reformy

A dm inistracjo! „N ow ej R e form y" prosi usil­
nie, aby  przy zmianie adresu podaw ano k o- 
n i e c z n i e także m iejscow ość i pocztę, w  k tó ­
rej dotąd  „N ow ą R eform ę" odbierano. N ajdo­
godn iejsze zaw iadom ienie o zmianie adresu jest 
w tej form ie: „N a leży  posy łać dziennik nie
d o  N „ lecz d o  X .“

N iedziela, 30 Maja 1915".

K raków , 30 maja.
Następny numer „N owej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Pięćdziesiąte rocznice.
W  maju, dnia 23, roku 1865 został powieszony 

w Sokołowie gub. siedleckiej ks. Stanisław B r z o ­
ska,  partyzant, diwklca powstańców na Podlasiu. 
Najdłużej opierał się Moskalom, aż po rozpaczliwej 
obronie został ujęty dnia 26 kwietnia, a w niespeł­
na miesiąc stracony.

Z ujęciem ks. Brzoski została rozbita ostatnia 
partya zbrojnego powstania 1863 roku. Przez dwa 
lata i 4 miesiące Rosja, rozporządzając siłą zbroj­
ną w kraju, nie mogła się uporać ze słabo zorgą- 
nizowanem powstaniem polskiem, dzięki temu, że 
było ono popularnem, że znalazło oddźwięk w ser­
cach obywateli.

Po 28 miesiącach Rosya mogła tryumfalnie po­
wiedzieć, że powstanie w Polsce stłumiła, co m i l ­
c z ą c o  przyjęła do wiadomości zarówno Francya, 
jak Anglia, na poparcie których liczyliśmy.

T eraz  pozosta ł R osy l akt zem sty, akt kary. —  
A  w ięc zaczęto w ieszać, w ysy łać do katorgi, kon ­
fiskow ać m ajątki, dzieci polskie oddaw ać do rosy j- 

j skich „p r iju tó w " , zam ykać klasztory, odbierać szko­
d ę  polską, sądow nictw o, adm inistracyę polską, czy li 
ru sy fikow ać kra j ca ły  w  przyspieszonem  tempie.

Do tej roboty, która rozpoczęła się bardzo da­
wno, bo jeszcze za czasów Rzeczypospolitej, a z po­
wodu powstania mogła nabrać rozpędu huraganu, 
potrzeba było ludzi zdoinych do objęcia idei państwo­
wości rosyjskiej. Znaleźli się i tacy. Niepoślednim 
w tym szeregu był mąż, któremu rząd wystawił 
pomnik w Wilnie, a potomność nadała tytuł „wie- 
szatiela11.

Słynny gubernator Litwy, Michał Murawiew, 
właśnie przed 50 laty dnia 29 kwietnia 1865 r. 
po niespełna (lwuletnej działalności w Wilnie, na­
grodzony tytułem hrabiowskim i łaską cara, został 
zwolniony z zaszczytnie piastowanego urzędu. Zmarł
11 września 1866 r. Rządy jego na Litwie, to je ­
dno pasmo neronowskich gwa-tów i mordów.

W  szlachetnem oburzeniu Matejko pozostawił nam 
dzieło piętnująca działalność Mirawiewa; on sam 
sportretowany.

Murawiew rządził jako generał-gubernator Litwa 
od dnia 26 maja 1863 roku i jako główno-dowo- 
dzący wojskami w 6 guberniach Litwy i Białorusi. 
Już dnia 2 czerwca 1863 roku kazał rozstrzelać 
ks. Iszorę, a 8 cze*wca ks. Zieniackiego za to, że 
odczytali ludowi manifest Rządu Narodowego z dnia
12 stycznia. .. ,

Murawiew za młodu należał do spisku „deka­
brystów1* W 1826 roku —  miał wówczas lat 30 —  
ale rychło się opamiętał. W  1830 roku był już 
gubernatorem w Grodnie, później był ministiem 
dóbr państwa i słynął z tego, że piastując 3 urzę­
dy, z każdego brał równocześnie dyety na koszta 
podróży inspekcyjnej.

się dalszy w ątek poezy i leg ionów  dokoła  czy ­
nów  w ojennych . Pieśń snuje się rzewnie, lub 
w ybucha zw ycięsko po każdej w iktoryi, która 
zdaje się przybliżać dzień w yzw olenia.

Z porozrzucanych po całym  św iecie  kości 
polskiego legion isty  urasta w ątła budow a 
Księstw a W arszaw skiego, zapow iedź i zadatek, 
ja k  w ierzono, odbu dow y  całej Polski. K rew . 
przelana ^pod Raszynem , w yzw ala starą stolicę 
(Polski, K raków , śmierć ostatniego rycerza  P o l­
ski, księcia  Józefa , pod  Lipskiem , pogrąża ca ­
ły  naród w  rozpaczy.

W szystk im  tym  w zlotom  i upadkom , rado­
ściom  i sm utkom  w tóruje pieśń, tow arzyszka 
wierna, w  znacznej części rów nie jak  dawniej 
bezim ienna i dziś zapom niana, ale Obok tw orzo­
n a  również przez ludzi o  nazw iskach znanych, 
'drukowana ów cześnie na luźnych kartach. —  
O piew ają  w  ctlach, pełnych  patosu, N apoleoń­
sk ie  czy n y  k la sy cy  p o lscy  w  kraju : Koźm ian. 
^Osiński i  W ężyk . L os polsk iego żołn ierza nad 
brzegam i T agu  maluje K antorbery Tym ow ski, 
zd ob y cie  Som o-Sierry A ntoni G órecki, »G alicyę 
osw obodzon ą* w eposie o  sześciu pieśniach Ję ­
drzej Świderski.

N iektórzy z nich, jak  G órecki, późn iejszy  ka­
pitan  w ojsk  polskich  w  w ypraw ie na M oskwę i 
Świderski, o fice r  napoleoński, działają rów no­

cześnie piórem  i orężem . Mnożą się »dum y« ry ­
cerskie w  ów czesnych  czasopism ach, krw aw y 
rapsod czyn ów  polsk iego żołnierza próbuje, po­
mimo n iedostatków  form alnych, utrwalić się w  
pieśni, w zorow anej na w ytw orach  k lasycznej 
Muzy lub św ieżo poznanych i bardzo g łośnych  
pieśniach Ossyana.

Nowo, odmienne, bardziej bezpośrednie tony 
w prow adzają do okolicznościow ej poezyi trzej 
poeci krakow scy , związani w ęzłem  losu  i przj’ - 
jaźni: dwaj bracia, A ndrzej i K azim ierz B ro­
d z iń scy  oraz W incenty  R eklew ski. D w aj z nich, 
Andrzej Brodziński i R eklew ski, padli śmiercią 
bohaterów , doczekaw szy  się w ielk iego roku w y ­
praw y na M oskwę, za którą  napróżno tęskniło 
przedtem tyle 'tysięcy seTC polskich  legionistów . 
Pozostał trzeci, najm łodszy, przepyszna chluba 
literatury polsk iej: Kazim ierz Brodziński. —
Ranny p-ctl Lipskiem  przeżjd  klęskę, ażeby o - 
p łakać śm ierć brata i przyjaciela  a pam ięci w o ­
dza, księcia  Józefa , p ośw ięcić  aż pięć e legij­
nych w ierszy, pełnych g łębok iego  smutku.

Ton  w iary i nadziei milknie po w ypraw ie na 
M oskwę. P o w iośnie, przynoszącej tyle słodkich 
rojeń o  niechybnem  a szyibkiem wskrzeszeniu 
R zeczypospolite j w h istorycznych  je j granicach, 
po te j wiośnie, do k tórej tyle lat późn iej uśmie­
chał się na obczyźn ie  w ielki poeta  narodow y,

Odezwa do duchowieństwa w sprawie drugiej 
pożyczki wojennej. Konsyst.orz książęco-biskupi 
w Krakowie wydał okólnik do duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego dyecezyi krakowskiej z 
gorącym apelem przystępowania do subskrypcyi 
-na cele drugiej pożyczki wojennej. Okólnik za­
znacza, iż państwo znalazło się w trudnej sytuacyi 
•wobec wystąpienia nowego wroga, którego poko­
nanie zależy od siły i tężyzny uzbrojenia austro- 
wegierskiej armii, do czego potrzeba wydatnej po­
m ocy finansowej wszystkich obywateli. Dlatego 
konsystorz książęco-biskupi wzywa duchowieństwo 
aby gremialnie przystąpiło do subskrypcyi.

książęco-biskupi konsystorz subskrybował na 
pożyczkę wojenną 150.000 koron.

Wykłady wojenne. W  poniedziałek o godz. 6-ej 
odbędzie się wykład prof. dra Latkowskiego, któ­
ry iączy się bezpośrednio z poprzedniemi w y k la -. 
dami o bakteryaeh i zakażeniu. Prof. Latkowski] 
mówić będzie o tern: »Jak się zaczynają i jak prze- ( 
biegają choroby za-kaźne«.

Ranni legioniści. Od kilku dni przychodzą do j 

Krakowa transporty rannych legionistów z bry-: 
gady Piłsudskiego, przywiezionych tutaj z tero-' 
nu walk w Królestwie. Rannych rozmieszczono 
w kilku tutejszych szpitalach wojskowych, gdzie 
ich otoczono staranną opieką lekarską.

Z Uniwersytetu. Jerzy Stanisław Świtalski, ro­
dem ze Złoczowa w Galicyi, otrzyma! w uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora p.raw.

Na wystawę obrazów w pałacu sztuk pięknych 
nadesłali pp. artyści Mehoffer Józef »Portrct re­
ktora Fryderyka Zolla sen.«, Miinnich Stefan rzeź­
bę »Portret prezydenta sądu ś. p. Wilhelma Sei- 
'dla«, Fieniążek Józef »Studyum portretowe« oraz 
W odzin-owski W incenty ^Legioniści w K arpatach«. 
^Szukanie kwatery, »Przy ognisku «, »Z bławat­
kami*.

Na pierwszym dwumiesięcznymi kursie pedago­
gicznym w Krakowie (Rynek gl. 29, II pr) odbędą 
się w czerwcu następujące wykłady 2-gc prof. U- 
niwersytetu Jagięll. O. Bujwid: »0  szczepieniach o- 
chronnych«. 4-go prof. Uniw. Jagieil. dr M. Sie- 
dleeki: »0  znaczeniu biologii w domu i w -szko­
łach*. 6-g-o dyr. szkoły handlowej w Bendzinie 
(Królestwo Polskie) A. Sujkowski »Szkoła w K ró­
lestwie Polskiem wobec wojny«. 8-go prorektor 
Uniw. Jagieil. dr Fryd. Zoll iun.: »Z dziedziny pra­
wa spadkowego*. 10-go dyr. M. T. Błotnicki: »Prą- 
dj’  ostatniego trzydziestolecia w sztuce i literatu­
rze*. 12, 14, 16 i 18-go p. M. Dymkowa: » Kultu­
ra artystyczna w wychowanhi«. 19-go p. W . Szy- 
balska: »W ady mowy u dzieci i ich leczenie*.
22-go p. M. Morecki: »Problcm wychowania poza 
szkolnego«. 25-go radca rządu dyr. J. Dobro­
wolski: »Problem intelektualnego wychowania dzie­
wcząt*. 28-go dr H. Sikorska: »Pedagogia szkol­
na*. 30-go p. M. Morecki: »Problem wychowania 
wy ch o w a w c ó w *.

W  czerwcu odbędą się wycieczki naukowe, któ­
re będą ogłoszone w dziennikach.

Odznaki członków ^Czerwonego Krzyża«. Roz-, 
porządzeniem eesarskicm z dnia 23 kwietnia b. r. 
ustanowiona została jednolita odznaka dla człon­
ków Tow. ^Czerwonego Krzyża*, zarówno dla g łó­
wnego zarządu, jak i jego filij. Odznaki te soją 
pod opieką prawa i wolno je nosić jedynie człon­
kom, którzy uiścili opłatę roczną i są umieszczeni 
w- spisie członków .

Członkowie krakowskiej filii »Czcrwoncgo Krzy­
ża*, pragnący otrzymać odznakę, winni zgłosić 
się w biurze »Urzędu Zdrowia« (magistrat, ul. Po­
selska 10) i złożyć kwotę 2 kor. Zgłoszenia (ró-

nastąpił nagły, bolesny kon iec marzeń, poch ło ­
n iętych pożarem  Mo-skwy i lodow em i polam i Be- 
rezjm y. Ostam ia, drobniutka iskra nadziei, k tó ­
ra jeszcze tliła pod gruzam i, zagasła w w odach  
Elstery.

P łacz poszedł po ziemi polskiej, jak  długa i 
szeroka, rozełk a ły  się m iliony piersi a z wielu 
ust popłynęła pieśń żałobjn Chw ycili lutnie lu­
dzie, k tó rzy  potem  niczem  nie zaznaczyli się w 
dziejach  narodow ej poezyi albo też now ieyusze, 
k tórzy  w  późn iejszych  w ydaniach sw oich u tw o­
rów, skutkiem  zasadniczo zm ienionej sytuacyi 
politycznej, przew ażnie pom ijali wiersze na 
cześć ks. Józefa :

Przeraża ■wszystkie -stany strata bohatera
I najnieśm ialszej m uzie tren z piersi w ydziera

—  w oła ł jeden  z bezim iennych w  im ieniu wielu.
Jak o ostatni akord tego okresu poezy i leg io ­

n ów  o&nuwa się dook-oła śm ierci księcia  Józefa 
trenodya, w  znacznej1 części anonim ow a, na 
kartkach u lotrm di w spółcześnie drukow ana, bez 
w jibitnej w artości artystycznej, h istorycznie je ­
dnak cenna, jako  d o w ó d  pow szechnego żalu, 
k tóry  naród, ja k  umiał, wjrraził.

W  pewnej -części tych  elegij panuje dalej w y­
łącznie maniera k lasyczna, w yraziw szy się naj­
pełniej w  poem acie Jędrzeja  Św iderskiego p. t.

wnież listowne) należy przesłać najdalej do 10-go
czerwca.

Wydawanie legitymacyj. Donieśliśmy już w czo­
raj, iż wydawanie legitymacyj dla mieszkaców 
Krakowa, przydzielonych do kateg-o-ryi IV, już się 
rozpoczęło. Termin wydawania legitymacyj koii- 
czy si£ w poniedziałek, prawdopodobnie jednak 
będzie przedłużony. Wydawanie odznak metalo­
wych odbjovać się będzie jeszcze przez cały przy­
szły tydzień, niepotrzebnie zatem tłumy, tłoczą się 
w biurach, gdyż do odebrania tych odznak jest 
wiele czasu.

Jak się dowiadujemy, trzy biura magistrackie 
przy placu W .W . Świętych, w których wydają le­
gitym acje, zostały wczoraj wieczorem przeniesio­
ne do innych lokali magistrackich z powodu za­
rysowania się budynku. Napisy, umieszczone dzi­
siaj w magistracie, wskażą, dokąd te biura zostały 
przeniesione.

Zwracamy uwagę, że w razie ewukua.eyi tracą 
moc prawną wszystkie dotychczasowe legityma- 
cye osobiste, kolejowe, urzędnicze i t. d „  a jedy­
nym dokumentem pozostanie legitymacya ewaku- 
acyjna, zaopatrzona fotografią i potwierdzona 
■przez Komendę twierdzy i o takie legityniacye win­
ni się postarać wszyscy, którym zależy na pozo­
staniu w twierdzy.

W  sprawie zamykania sklepów i restauracyj w 
Krakowie wydał wczoraj magistrat na podstawie 
polecenia Komendy twierdzy następujące rozpo­
rządzenie: 1°) Wszystkie przedsiębiorstwa handlo­
we mogą być w dni powszednie otwarte do go­
dziny 7 wieczorc-m, a w niedziele i święta do go­
dziny 11 przed południem. 2°) Apteki i drogue- 
rye mogą być otwarte do godziny 9 wieczorem; 
szynki począwszy od dnia 1 czerwca b. r. mogą 
być otwarte od godziny 7 rano do go-dziny 7 wie­
czorem. 3°) Rcstauracye, kawiarnie, cukiernie, 
sklepy korenne, lokale śniadankowe i t. p. mogą 
być otwarte we wszystkie dni tygodnia do godzi­
ny 9 wieczorem z wyjątkiem tych lokali, których 
właściciele Potrzymali zezwolenie na otwarcie do 
godziny 11 w nocy. 4°) W ódki, rumu i wina nie 
wolno podawać żołnierzom i podoficerom do wach­
mistrza włącznie. Piwo może im być po-da.wa.ne 
począwszy od dnia 1 czerwca. 5°) W  wypadku 
stwierdzenia upicia się u osób cywilnych lub w oj­
skowych l-okal odnośny będzie natychmiast za­
mknięty. Ponowne otwarcie takiego lokalu zale­
żno jest od zewolenia Komendy twierdzy.

Wydział Kasy zapomogowej przy Stowarzysze­
niu kupców i młodzieży handlowej w Krakowie na 
posiedzeniu swem w dniu 26 b. m. uchwalił sub­
skrybować 5.000 ko-ron pożyczki wojennej.

Z Jarosławia. W  uzupełnieniu korespondencyi 
naszej z dnia 25 maja w numerze 260 otrzymuje­
my jeszcze z Jarosławia następujące szczegóły:

Podczas drugiej inwazyi Rosyanie czuli się go­
spodarzami miasta i myśleli, że tu już pozostaną. 
Dowóz żywności był dobry,

Odczu­
wano tu i owdzie brak zapałek, świec i nafty. Za­
brani przy pierwszej ucieczce kupey-zabładnicy 
powrócili i prowadzili dalej zyskowny handel. —  
Rabunkom nie byló końca. J

Popłoch, wywołany przełamaniem linii Dunaj­
ca, był nie do opisania. Rosyanie, opuszczając Ja­
rosław, zapomnieli, czy nie chcieli, zabrać zakła­
dników, których ewideneyę podczas swego poby* 
tu prowadzili. -..j. ...

P^N ow ak, z poświęceniem własnego życia, był 
opiekunem ludności i je j orędownikiem  i zapisał 
się we wdzięcznej pamięci mieszkańców.

Częstochowa. (Zaprzeczenie. —  Spis artykułów 
żjw ności. —  Do robót na Ślązk. —  Szlakiem zbro­
dni. —  Podrobiona herbata. —  Jeńcy rosyjscy. — 
Z Jasnej Góry. —  Zegar klasztorny). „Górnoślą­
zak" donosi z Częstochowy:

—  Niektóre ślązkie pisma podały mylną wiado­
mość z Częstochowy, jakoby tam istniały sądy 
gminne i wyższe z udziałem miejscowych prawni­
ków i obywateli;

żaden z obywateli i prawni­
ków tutejszych nie bierze u-dzialu w tych sądach, 
za co władze niemieckie nałożyły na miasto 30.000 
rb. kontrybueyi.

—  Zgodnie z rozporządzeniem feldmarszałka 
Ilindenburga, wszyscy obywatele i mieszkańcy 
miasta mają pod karą do dnia 30 b. m. przedsta­
wić szczegółowy i dokładny spis posiadanych u 
siebie artykułów żywności.

—  W edług ostatnich obliczeń statystycznych, do 
tej pory z Częstochowy i okolic wyjechało razem 
kobiet i mężczyzn do robót na Ślązk 1.544.

—  Przy ulicy Kumbertowskiej znaleziono głowę 
młodej dziewczyny, odciętą od tułowia;fakt ten 
ma prawdopodobnie związek ze znalezionemi w je­
dnym z dołów kioacznych nogami i rękami ko­
biety.

— Policya wykryła u jednego z tutejszyeh ży­
dów, niejakiego Mansfelda, około 100 funtów ró­
żnego gatunku herbaty, którą sprzedawał za ro-
*yjską. . ,
„  __ Od kilku dni prow adzeni są jen cy  rosyjsey
przez Częstochowę, pomiędzy którymi było kilku 
oficerów ; żołnierze ci widocznie wiedzieli, dokąd 
jechali, skoro ruble rosyjskie chętnie zamieniali na 
marki.

— Rozporządzeniem c. i k. komisarza austryac-- 
kiego pułkownika Kittlingera, zabroniono żebra' 
nia w obrębie murów i zabudowań klasztornych.

Zegar klasztorny, ustawiony na ostatniej 
.najwyższej kondygnacja wieży 'klasztornej, nie­
czynny od czasu rozpoczęcia, wojny, obecnie zo­
stał .puszczony w ruch, i, jak dawniej, wygrvwa me­
lodyjne koncerty pieśni nabożnych, oraz wybija1 
godziny.

Ze--'-świata
Niemcy w Królestwie Polskiem. Dzienniki nie­

mieckie, zajmując się stanem obecnym i przyszło­
ścią osadnictwa .niemieckiego w Królestwie Pol­
skiem, podają następującą ciekawą, a na źródło 
wyeh danyeh opartą statystykę Niemców, mie- 
szkającjmh na tej części ziem polskich.

Na ogólną liczbę 12 milionów ludności, mieszka 
w Królestwie Polskiem okrągło 560.000 Niemców 
obywateli rosyjskich. Największy procent Niem­
ców z pośród wszystkich gubernij w państwie ro- 
syjsldem, ma gubernia piotrkowska, bo przeszło 
13 procent. ~ Tutaj jest niemczyzna nawet liczniej 
reprezentowana, aniżeli we wschodnich prowin- 
cyach rosyjskich, w Inflantach, Kurlandyi i Esto 
nii. które, razem wziąwszy, mają zaledwie 7 proc. 
ludności niemieckiej, chociaż i w tych prowin­
c ja ch  są powiaty, wykazujące do 14 proc. niemie­
ckiej ludności. j

Tam są to jednak małe niejako wysepki jęzj'ko-- 
we, otoczone w okół daleko silniejszą ludnością 
łotewską i estońską.

W  gubernii piotrkowskiej szczególnie licznie re 
prezentowana jest ludność niemiecka we wielkich 
centrach przemysłowych:: Łodzi, Zgierzu, Toma­
szowie i Pabjanicach. Niemieckich towarzystw 
śpiewaczych, gimnastycznych i strzeleckich jest1 
tam większa liczba,1' chociaż niektóre z nich roz­
wiązał w ostatnich miesiącach rząd rosyjski. —  
AV Łodzi, jakkolwiek wyniesiono ją do rzędu mia-st 
dopiero na początku XIX. stulecia, istnieje od lat 
wielu stały teatr niemiecki, kilka pism niemieckich 
i t. d. ~ ■’

Gubernia kaliska, granicząca z obwodem regen* 
eyjnym poznańskim, posiada również, przede<; 
wszystkiem Kalisz sam, potem także miasto Koło* 
Konin i inne, stosunkowo dość liczną ludność nieJ 
miecką.

Od drugiego do piątego dziesiątka lat wieku 
XIX. rozpoczął się do Kalisza, Łodzi, Zgierza, 
Tomaszowa, Pabjanic i t. d. dość silny napływ nie-:1 
mieckich przemysłowców, werkmistrzów, wyszko-t 
lonych robotników, których potomkowie zostali 
później poddanymi rosyjskimi, zatrzymując nadał! 
swą narodowość niemiecką.

Od północy, od pruskiej granicy, począwszy od 
Torunia, ciągnie się pasmo osad niemieckicfł 
wzdłuż doliny Wisły. Zaraz w znanej miejscowej, 
ści kąpielowej Ciechocinku, na 2.000 ludności jest 
200 Niemców. O dwa kilometry od Ciechocinka^ 
tuż przy Wiśle, gdzie są silne groble ochronnej 
leży wieś Słońsk, założona jeszcze w 1770 rokw^ 
zamieszkana wyłącznie przez 400 Niemców. Dalej 
w górę WTisły przez Nieszawę do przemysłowegc 
W łocławka, rozłożony jest cały nieprzerwany nie 
mai szereg osad niemieckich. Wielu z Niemców 
mówi tu narzeczem „plattdeutseh". W  Nieszawfót 
mieszka kilkuset Niemców, tak samo we W łocław n' 
ku i Płocku, gdzie są właścicielami różnych przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych. To pa­
smo osad ciągnie się dalej aż ku samej Warszawie 
pod którą tuż znajduje się kilka wsi czysto nie­
mieckich. W  Warszawie żyje przeszło 18 tysięcy 
Niemców, a bardzo wiele najpoważniejszych przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych znajduje 
się w ich rękach. •

Od Warszawy na wschód i południowy wschód,^ 
a mianowicie w guberniach siedleckiej i lubelskiej; 
żywioł niemiecki jest słabszy; większe wysepki 
niemiecko-jęzj-kowe spotyka się dopiero w przy­
ległej ziemi wołyńskiej.

Oszustwa przy klasyfikacyi koni na Węgrzech^ 
„D. Agrarblatt" donosi, że w Debreczynie areszto­
wano członków komisyi, klasyfikujących tam do­
prowadzone konie i skonfiskowano u aresztowa-t 
njrch 400.000 koron w gotówce. Przeciwko wszy;, 
stkim aresztowanym wdrożono dochodzenia sądo­
we.

Język niemiecki w  służbie telegralicznej włoskiej
zakazany został z rozporządzenia włoskiego mini­
sterstwa poczt.. W  telegramach wewnątrz państwa' 
dopuszczone jest tylko posługiwanie się język.emi 
włoskim, w ko-munikacyi telegraficznej z zagrani­
cą —  francuskim i angielskim.

D‘Annunzio do Barresa. Po wielkiem swojen* 
„zw ycięstwie" nad pokojem W ioch, wieszcz na- 
cyonalistycznej Italii wystosował następujący te­
legram do Maurycego Barresa, znanego poety i ph 
sarza również nacyonalistycznego odcienia, z ra­
cy! przemówienia tegoż w parlamencie * franci* 
skim na cześć interweneyi W ioch:

Ukochany bracie! Wspaniale siowa twojej prze­
mowy czytam w tej samej chwili, kiedy w ypo, 
wiedzenie wojny przez Italię dodaje nowego bla­
sku rozpłomienionemu entuzyazmem wiecznemu 
miastu, kiedy lud śpiewa Marsyłiankę w około ko­
lumn Trajana. Zieleń i błękit sztandarów naszych, 
ziem zleją się, podczas nocy, która nastanie, w je-

»Józe fad a« —  w in-njmh snuje się w dalszym 
ciągu rapsod w zorow any na diunie ostatniego 
-barda ce ltyck iego , Ossyana. Z całej tej literatu­
ry bodaj najw ięcej św ieżości dochow ał po dzień 
dzisiejszy śpiew h istoryczny  N iem cew icza, de­
klam ow any ongiś z zapałem po dw orkach i pu­
b licznych  w ystępach, dźw ięczący  żywo  rytm em  
m arsza:

Z pomiędzy bojów  i gradów ognistych,
Wierna swej sprawie, nieodstępna znaków,
Szła wolnym krokiem do siedlisk ojczystych 
Garstka Polaków!

P ow róciła  »garst-ka iP olaków «-N apoleon i- 
dów  —  i um ilkła na razie pieśń żołnierska. Ale 
w  roku 1830 i 31 pow stali now i Tycerze i roz­
budziła się pieśń na now o. Jak  g llyb y  nawiązu­
ją c  tradycye z najdaw niejszą form acyą polskiej 
legii —  ze zdw ojoną  siłą zabrzm iał »m azurek 
D ąbrow iskiego«. R ozpoczęła  się znowu przerwa­
na pra-ca -snucia now ych  pieśni dok oła  nowjmh 
czynów . Na tych  czynach  w yrósł najpiękn iejszy 
kw iat naszej poezy i w ieszczej —  ale ob ok  rów ­
nież -bodaj popularniejsza w  masach piosenka 
żołnierska o typie »P ieśni Janusza*. T a  pieśń 
1831 roku -żyje po-dzień  dzisiejszy, choć po niej 
-tyle n ow ych  przybyło.

K ażd y  polski ruch zbrojny pom nażał karty

tego śpiew nika n arodow ego, k tóry  tw orzjr się 
sam orodnie poprzez pokolenia upadłe.; Polski. 
Mial sw oich pieśniarzy rok 1846 i 1848, snuła 
się posępna przeważnie, ja k ob y  ciem nością b o ­
ru nasycona pieśń pow stańców  1863 roku.

W ije  się krw aw e pasmo ofiary  polskiej p o ­
przez stulecie i oplata je  nieustannie śpiew 
D ruidów , k tórzy  siedzą w  ogró jcu  narcU ow lj. 
męki, zapatrzeni w  ten p otok  krwi —  i wierzą 
niezachwianie -w cud, zamKięty w  ich św iętych  
harfach. •

Dzień dzisiejszy, okropn ie jszy  i boleśn iejszy  
niż inne, zrodził now e czyn y  i do od w ieczn ego  
śpiew nika narodow ego dodał now e pieśni. —  
Jedne kunsztow ne i w ym ow nie patetycznie —  
inne proste, zapisane przez polsk iego żołnierza 
na słupie przydrożnym . I jedne i drugie są n o­
wym  akoitlem  ow ej w ielkiej pieśni, która  trwa- 
bez przerw y od  -lat stu dwudziestu i trw ać bę­
dzie, dopók i nie odkupi się zbrodni m ordercze­
go  zamachu na żyw y  organizm .

B ow iem  pieśń ta opiera się na tym  nieśmier 
telnym  m otyw ie, k tóry  przed tylu la ty  zabrzmiał 
na ziemi w łoskiej i b izm i w  dniu dzisiejszym  
równie silnie:

^Jeszcze nie um arla!«

Słowackiego 25

P o lsk a  F abryka

e o S ró w  i
w yra b ia n ych  systsm era

zaw iadam ia, że  m im o w o jn y  n ie  zastanow iła  ru ch u  
i p o leca  znane ze  sw ej d ob roc i i w y k w in tn eg o  sm aku

Warszawskie karmelki i cukierki puszkowe,
Zwracamy uwagę na znak fabryczny „ S o b o l “ -,
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łną barwę. WieiD, ze pod rraszeml lukami tryum­
falnymi panuje ten sam nastrój dusz i serc, co  pod 
bramami tryumfalnemi Paryża. Aż dotąd mieliśmy 
każdy swoją własną ojczyznę, od dziś mamy oj­
czyznę wspólną, która rozciąga się od francuskiej 
Flandrjd aż do błękitnych mórz Sycylii. Poezya to 
daje naszej walką radosnej przyjaźni ten dar u- 
czynności, godnej podziwu. Święcić będziemy 
braterstwo broni.

Rozruchy robotnicze w Anglii. Jak donosi »Ti- 
mes« z Manchesteru, tamtejsze fabryki tkackie są 
silnie dotknięte ruchem strajkowym, który rozsze­
rza się na całe hrabstwo Lancashire. Świeżo za- 
Strajkowali robotnicy fabryk w Oldham, ponieważ 
odmówiono im wojennego (podwyższenia płacy. 
■Związek .przemysłowców wezwał wszystkich fabry­
kantów, aby zarządzili powszechny lokaut, jeżeli 
strajkujący nie wrócą do pracy. Lokautem tym 
będzie .ewentualnie dotkniętych 140.000 robotni­
ków ; rozpocząć się ma on 7 czerwca.

Najlepsza odpowiedź na wypowiedzenie wojny 
ze strony Włoch. Kroki wojenne naszych wrogów 
nie wywołały w monarchii żadnego przygnębienia, 
lecz przeciwnie wywołały tylko tein silniejszy opór. 
Z wielu stron wypowiedzenie wojny przez W łochy 
znalazło już odpowiedź, n. p. ze strony znanej fir­
my importu kawy J u l i u s z a  M e i n 1 a, która 
podwyższyła subskrypcyę na pożyczkę wojenną o 
dalsze 100.000 koron, tak, że ogólna suma, sub­
skrybowana dotąd przez tę firmę na cele pożyczki 
wojennej, wynosi 1,000.000 koron. 3827

Zmarli:
W  Warszawie zmarła w dniu 17 kwietnia Bo­

lesława ze Światopelk-Mirskich R o d y s o w a. 
Była ona jedną z najpoważniejszych postaci to­
warzyskiego świata Warszawy, w której domu je­
dnoczyła się inteligcncya polska dla wielu ważnych 
i pożytecznych przedsięwzięć społecznych i naro­
dowych. Otoczona czcią powszechną, d.ożyła sę­
dziwego wieku.

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: „Piwniczne życie" W . Ryszkowa. 
W torek: „Rozwiedźmy się ‘̂ .
Środa: „Piwniczne życie".
Czwartek: „Kościuszko pod Racławicami".

Repertoar Teatru ludowego 
(sezon letni w sali przy ulicy Rajskiej).

Niedziela po poł. o godz. 3 K : »Podróż po War­
szawie*. W ieczór o godz. 1%-. »Ta-mten«.

ił I(I

—  Tygodnik Ilustrowany w Warszawie, mimo 
utrudnionych warunków wydawniczych, nio prze­
stał wychodzić, ograniczył tylko swe rozmiary ze 
względu na brak papieru do skromniejszej objęto­
ści W tekście i w ilustracyach, które się odnoszą 
przeważnie do chwili bieżącej.

W  ostatnim numerze 18 z 15 maja znajdujemy 
następujące artykuły: „Zanik ludności polskiej w 
Prusiech" przez H. Wiercieńskiego. „Samorząd 
miejski w Królestwie Polskiem" (Ankieta „T ygo­
dnika Ilustrowanego"). Pod sztandarem błękitnej 
królowej. Uwagi o powieści H. Weyssenhofa „H e­
tmani" przez I. Krzyżanowskiego.. „Europa pod­
czas w ojny". Korespondcncya z Bukaresztu przez 
L. Włodka. Kartki z raptularza. (Kronika tygo­
dniowa). Listy z okopów przez M. Floda. Niebez­
pieczeństwo włoskie przez W . Pcrzyńskiego. Ne­
krologia. Bibliografia. —  W  dodatku powieścio­
w ym : Wł. Reymonta: W  Warszawie. Rok 1794.
Część III. Stanisław W otowski: Łuna pożarów.
Joanna Marais: Niemiecka przyjaźń. —  W  dziale 
ilustracyjnym znajdujemy cykl widoków ze zaję­
tego Przemyśla, w związku ze scenami wojenne- 
■mi, między innemi zdjęcie „Oficerowie aust.ryaccy, 
którym przy kapitulac-yf pozostawiono broń — 
swobodnie przechadzają się po mieście, dzwoniąc 
szablami". Cykl widoków Bukaresztu. Fotografi­
czne zdjęcia z obozu francuskiego: Ochotnicy pol­
scy wc Francyi w marcu 1915 r. W ojskow a misya 
belgijska w Wilanowie. Oddziały sanitamo-ży- 
.wnościowe Towarzystwa niesienia pomocy ofiarom 
wojny w chwili wyjazdu do Rozwadowa i Mielca 
w Galicyi. Zdjęcia kilku scen z przedstawienia 
„Dziadów" w Teatrze polskim. Portrety Romana 
Dmowskiego oraz ś. p. dra Ziemiańskiego, prof. 
Karola Olszewskiego, prof. Gustawa Roszkowskie 
go, Bolesławy Rodysowej i Jana lir. Olizara.

—  Wieś i Dwór, znany ilustrowany miesięcznik 
warszawski, wychodzi bez przerwy w pięknej sza­
cie typograficznej. Zeszyt za maj przynosi na 
okładce rysunek A. Dzierzbickiego, symbolizujący 
spustoszenie kraju. Na osobnych naklejonych 
kartkach są reprodukeye dwóch wytwornych szki­
ców prof. L. W yczółkowskiego, poświęconych W a­
welowi. Poza tem kilkadziesiąt ilustracyj, poświę­
conych przeważnie tematom aktualnym. W  tekście 
obok dalszego ciągu cennego studyum p. Jana Lo- 
rentowicza p. t. „W ojna w poezyi polskiej", jest 
obszerniejsze wspomnienie o Romanie Rogińskim, 
pióra p. Aleksandra Krausiiara, „W ojna a literatu­
ra" p. L. Thoromańskiego, „Przegląd teatralny" 
p. Jaroszyńskiego i „Wrażenia z podróży naokoło 
świata" p. Al. Janowskiego.

— Kłosy ukraińskie. W ydawane w Kijowie już 
rok drugj pod kierownictwem I. Ursyna czasopi­
smo literackie i polityczno p. n. „K łosy ukraiń­
skie zaczyna coraz' wyraźniej ustalać swój wła- 
snjb iuteiesujący j sympatyczny typ. V/ obecnej 
ęliwili wydają „K łosy" na przemian numery poli­
tyczne lub _a itystyczno-literackic: oba tegoroczne 
numery politjczne świadczą, że w kierunku poli­
tycznej oryentacyi „K łosy" gtai-ają się utrzymać
równowagę. Treść jest
nie przeładowana
mi.

dręcz.
zajmująca i urozmaicona,
l-cemi obrazami wojenne-

% teatru mtejsktego,
„P iw niczne ży c ie "

Obraz ob y cza jów  rosyjskich  w  3 aktach 
W . R yszkow a.

M ożnaby nie bez słuszności postaw ić na 
w stępie pytanie, co  sk łon iło  k ierow nictw o tea­
tru do um ieszczenia na repertoarze sztuki W . 
R yszkow a. B o ani chw ila po tem u się nadaje, 
a+d sceniczna w artość sztuki nie usprawiedli­
w ia tego w yboru . Jak w szystk ie sztuki rosyj­
skie najnow szej doby , ,,P iw niczne ży c ie "  nie 
ma żadnej akcy i, nie jest ani kom edyą, ani dra­
matem, ale cyklem  dya logów , odsłaniających
obycza jow e życie  urzędniczo-ziem iańskiej ro 
dżiny rosyjsk iej.

Jedna z w ystępu jących  w  sztuce osób  rzuca 
na p oczą tku akeyi aksyom at nie tyle g łębok i

ile prawdziwy, że „przekleństwem' Rosyi jest 
wódka*4. A utor podnosi to  zdanie i przesuw ając 
przed oczym a naszemi jaskraw o m alow any o - 
braz życia  rodzinnego M ikołaja Iw anow icza 
Tom ilina, naczelnika pow iatu, przeprowadza 
dow ód  praw dy. Przekleństw o alkoholiczne 
prześladuje pokoleniam i Tom ilinów . W  dom u 
M ikołaja Iw anow icza od  chwili p rzybycia  bra­
ta je g o  Iwana, dym isyonow anego pułkow nika, 
zmienia się ca ła  atm osfera dom u. Iwan Iwa.no- 
w icz, hulaka i awantunrik, g iom adzi ca le to­
w arzystw o pijack ie  w  dom u brata, i sam ego na­
czelnika zaraża alkoholizm em . N ad dom em  
Tom ilinów  wisi od  daw na katastrofa  finanso­
wa, spow odow ana pijaństwem  i kartami. T o  
też, pragnąc ra tow ać dzieci i siebie, żona Mi­
koła ja , Katia, podnosi bunt i usiłuje usunąć z 
dom u przyczynę złego, t. j. brata pijaka. G dy 
jednak na tym  punkcie spotyk a  się z op ozy cy ą  
starej m atki i męża, zdobyw a się na odw agę 
i opuszcza wraz z dziećm i dom  męża.

T a  prosta historya, jak ich  wielo, wypełnia 
trzy  nużące, lubo niesłychanie silne w  chara­
k terystyce  tła i obycza jow ości rosy jsk iej ak ty  
sztuki Ityszow a. T y p y  te są identyczne z  typa­
mi, jak ie już tylokrotnie w idzieliśm y w  sztu­

kach ’ rosyjskich' —  ale cHarał t-erystyka ich , 
w yprow adzona z  tła alkoholizm u, ja k o  plagi 
społecznej w  R osyi, daje sztuce dużo cieka­
w ych  m om entów.

A rtyści nasi sztuki rosyjsk ie grać umieją, to  
też w ykonanie da ło  „P iw nicznem u życiu " du­
żą plastykę i barw ny k o loryt ob ycza jow y  ro­
syjsk i. B ardzo refleksyjn ie rozw inął rolę Mi­
ko ła ja  Tom ilina p. M ielewski, da jąc je j cech y  
dekadenckie. S ilny w1 charakterystyce typ  
oficera  w  dym isyi, łą czą cy  dobroduszność z a- 
w antum iczością, stw orzy ł p. Fritsche w  roli 
Iw ana Tomilina. Znakom itą babką bw ła p. K o ­
sm owska. P. Górska, p o  raz p ierw szy w ystępu­
jąca  w roli dom inu jącej w  -sztuce, zdobyw ała  
się, ja k o  żona M ikołaja Iw anow icza, przem ocą 
na silne akcenty  dram atyczne. W  doskonałej 
galeryi figur m ałom iasteczkow ych, kapitalne 
postaci -stworzyli pp. B ończa (pop  Tichostru- 
jew ), Grabowski, ja k o  kom isarz D obrecow  (u- 
lirany niepotrzebnie w  mundur pułkow nika), 
Żarski i Stanisławski. Niemniej rozśm ieszające 
postaei da ły  panie S łubicka i Czarnecka.

Chwalebne w ysiłk i w yk on aw ców  nie zdołają 
jednak uratow ać sztuki dla trw alszego reper- 
toarow ego pow odzenia.

Ochotnicy wojenni we Włoszech.
Wiedeń, 30 maja.

»N . Fr. Presse« donosi za berlińską »Tagłi- 
che Rundschau* z Zurychu:

Zgłaszanie się och otn ik ów  do w ojska  w ło­
skiego ogranicza  się dotąd tylko do akademi­
ków i przeważnie d o  uczącej się m łodzieży. —  
Z najniższych w arst ludow ych  oraz ze stanu 
średniego zgłoszenia do służby pod  bronią na­
p łynęły  dotąd bardzo skąpo.

N r 2GÓ'.-

W . Pr.

Po wybuchu woiny z Włochami.
to w wizji

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 30 m aja. 

s-Nordd. A llg . Z tg .«  w dłuższym  artykule o- 
mawia stanow isko W łocli w  trójprzym ierzu. —  
P rzyłączen ie W łoch  do trójprzym ierza przepro­
w adzono, aby , wedle słów Bismarcka, przeszko­
dzić, by na wypadek wojny z Rosyą nie mogły 
Austryi ugryźć w łydkę. Zarazem  trójprzym ic- 
rze okazało się bardzo silną przeciw w agą prze­
ciw  francuskim  chęciom  ataków . W  ciągu lat 
jednak okaza ło  się, że  W łoch y  w ciąż się prze­
ch yla ły  ku*Francyi, jak  w ynika z ca łe g o  sze­
regu ich ex-tratur. N iem cy też nie b y ły  w cale 
zdziw ione zachowaniem  się W łoch  podczas 
w ojny, raczej b y ły  na to, tak strategicznie, jak  
i  politycznie, przygotow ane. W  ciągu  lat okaza­
ło  się także, że różne interna polityk i trójprzy­
mierza d ostaw a ły  się via R zym  d o  Petersbur­
ga. M iędzy w łoską a rosy jską  dypl-omacyą o- 
mawiane b y ły  kw estye polityczne w  sposób, 
k tóry  z duchem  loja lności w śród sprzym ierzeń­
ców  nie daje się pogodzić . R ząd niem iecki li­
czy ł się  w ięe oddaw na z  praw dopodobieństw om , 
żo na w ypadek  casus foederis W łoch y  obo­
w iązków  sw ych nie spełnią. P rzy  pom ocy  prze- 
dajnej prasy agitacyę w  tym  kierunku popro­
w adzono i przeprwadzono, a uczynili to mini­
strowie Salandra i Sonnino, i na nich ohu spa­
da olbrzym ia odpow iedzialność za w ciągnięcie 
W łoch  w  gnozę w-ojny, g d y  kraj m ógł w  p ok o ­
jo w y  sposób swe aspiraeye zaspokoić. Ich  też 
historya ob a rczy  plamą najpogardliw szej zdra­
dy, jaką k iedykolw iek  w idziano.

1 Watykanu.
(Telegr. c. k . Biura koresp.)

Lugano, 30 maja.
»O sservatore R om ano« pisze:
U wierzytelnieni przy W atykanie dyplom aci 

w yjechali, albow iem  ich p ozycya  m oralnie b y ­
ła niem ożliwa. N a w et-g d y b y  rząd w łosk i b y ł 
skłonnym  na to się zgodzić, ab y  dyplom aci za 
pośrednictwem, i na  odpow iedzialność S tolicy  
św. m ogli korespondow ać ze swym i rządami, 
dyplom atyczni zastępcy nie m ogli w  danych 
warunkach spełnić .swoich obow iązk ów  w  spo­
sób odpow iadający  ich godn ości. Wyjazd ich 
jest wymuszony przez Włochy i stworzył sytu- 
acyę, która dla Stolicy św. jest nadzwyczaj 
przykrą, gdyż nie może k on ferow ać z prow a- 
dzącemi w ojnę stronam i i otrzym yw ać dok ła ­
dnego obrazu sytuac.yi. S tolica św . jest w ięc w  
sw ojej św iatow ej akcyi bardzo upośledzoną.

sztości zwycięży, bo walczy dla słusznej spra­
wy.

Sofia, 30 maja.
(A g. bu łg.) B iuro prasow e og-łasza następu­

ją cy  kom unikat: W  ostatnich dniach n iektóre 
dzienniki przyn iosły  obszerno spraw ozdania o 
propozycyaeh  d la rządu bułgarskiego od  t-rój- 
porozum ienia, aby  g o  skłonić do zm iany za- 
dotyclicz-asowej linii patryw ań. Jesteśm y u- 
pow ażnieni do stw ierdzenia, że w szystkie te 
w iadom ości, tak u łożone, aby  m ogły  uchodzić 
za autentyczne i półurzędow e, są n iepraw dzi­
we. Mają one na celu  jedyn ie propagandę.

Niszczenie własności 
niemieckiej w Medyolanie.

(Tel. c, k. Biura koresp.)
Ługam i, 30 maja.

Jedna z pań, która  b y ła  św iadkiem  scen w 
M edyolanie, opow iada, że do niemieckiego kor 
sulatu tamże włamano się i podpalono. Pożar 
szerzył się także na w yższych  piętrach. Spu­
stoszono również dom  am erykański W esting- 
house i dom y Szwaje-arów.

»A van ti«  potw ierdza, że  spalono domy Niem­
ców.

Lugano, 30 maja.
Mimo zaprzeczeń w MeOy-olanie panują sto­

sunki rew olucyjne. P rzyczyną  tego b y ło  przy­
wiezienie 200 rannych żołnierzy i -ogłoszenie o 
znacznych stratach ludzi w  A nconie. P rócz  
sk lepów  niem ieckich, rabowano takie w mie­
szkaniach prywatnych Niemców. Meble powy­
rzucano na ulice. Kilku przechodniów zabito. —  
Niemieckie domy i fabryki podpalono.

K orespondenta »Frankfurter Z tg .«  Kaana, jak  
z Chiasso donoszą, obito i  aresztow ano.

Pogłoski o wyjaździe papieża.
Berlin, 30 m aja. 

»Berliner Tagehlatt« donosi z G enew y: 
K rą ży  pog łoska  o  zam ierzonym  wyjeździe 

papieża z Watykanu. K ról hiszpański miał od ­
dać papieżow i zam ek Eseurial do dyspozycyi. 
P og łosk i te nie są jed n ak  prawdziwe.

Protest duchowieństwa 
przeciw wojnie.

Berlin, 30 maja.
sBerliner T ageblatt« don osi z G enew y:
Z  R zym u donoszą, że 60 b iskupów  i arcybi­

skupów  w łosk ich  na ręce Salandry przesłało 
protest przeciw wojnie.

B n ł M i  wiibet EOjny włoshiej.
(TeL c. k. Biura koresp.)
- £*-* " Sofia, 30 maja.

»Nar. P raw o« pisze z pow odu  w o jn y  z W ło ­
chami: T y lk o  na w ypadek , g d y b y  W łoch y  i 
trójporozum ienie m iało zw yciężyć , interesy 
B ułgaryi w  czasie późniejszym  m og ły b y  b y ć  
dotknięte, gdyż  W ło ch y  rozciągn ęłyby  sw ój 
w Pły>w p o lityczn y  i  gosp od arczy  i na M acedo- 
n iQ lub M onastyr, centrum  bu łgarskich  aspira- 
f y j  narodow ych . N aród bułgarski m oże b y ć  spo­
ić ów '^In 1 trzerzwo pow inien ocen iać b ieg  w ypad-

N aeyonalistyczna »C am bana« pisze: Perfidya 
W łoch  odpow iada  wia-rołomstwu Serbii w obec 
Bułgaryi w  r. 1913. R osya  i Francya są rów nież 
godn e przyjaźni W łoch , ja k  w  swoim  czasie b y ­
ły  przyjaciółkam i perfidnej Serbii. R ów n y  z 
równym  przebyw a chętn ie razem . Oręż austrya- 
cki i niemiecki, dotąd niezwyciężony i w przy-

Uteesle Ukdt na Manie.
* Budapeszt, 30 maja.

O stosunkach w  Albanii donosi j-Budapester 
H irlap« z A ten :

W a l o n a  i leżąca  przed nią w y s p a  S a- 
n e s o zostały już ca łk ow icie  o b s a d z o n e  
p r z e z  W ł o c h ó w .  Pułk i bersaglierów  znaj­
dują się tam. w  pogotow iu . F l a g ę  a l b a ń ­
s k ą  z d j ę t o ,  na publicznych  gm achach zaś 
w yw ieszono flagę trójbarw ną w łoską.

P ostępek  W łoch  w yw oła ł naturalnie pośród 
ludności albańskiej w i e l k i e  w z b u r z ę -  
n i e. A lbań czycy , zdolni d o  broni, opuścili 
miasto, aby  się z b r o i ć  p r z e c i w  W ł o -  
c  li o m. Postanowienie W łoch  okupow ania  A l­
banii jest niew zruszone i w łaśnie odp łynął je ­
den ok ręt w o jen n y  ku Durazzo.

W  Durazzo panuje w ielki zamęt, tak żej ży ­
cie G reków  jest zagrożone. D latego też skie­
row ano tam  również jeden g r e c k i  o k r ę t  
w o j  e n  n  y , k tó ry  m ieszkańców  greck ich  w ziąć 
m iał na pok ład . W łosi zm usili jedn ak  okręt 
d o  natychm iastow ego pow rotu. G reckie dzien­
niki donoszą o tem zajściu z  w ielką goryczą .

O k u p a c y a  D u r a z z a  p r z e z  W ł o ­
c h ó w  nie odw lecze się na d ługo. W łaśnie 
przybyła  w iększa liczba w ojsk , które m ają »pa- 
e y fik o w u ć« ' wybrzeże albańskie i w ogó le  połu ­
dniow ą A lbanię. W szędzie w ysadzon o w ojska  
na ląd  i  m oże już n ied ługo r o z p o c z n ą  s i ę  
w a l k i  z A l b a ń c z y k a m i ,  k tórzy  o cz y ­
w iście 'o panow aniu w łoskiem  ani chcą słyszeć.

K om endant w łosk iego  korpusu ek sp ed ycy j­
nego, pu łkow nik  C u s t  o n  i, znajduje się j‘uż 
w  W alon ie. O dbył on przegląd w ojsk  i w y ­
pow iedział w ielką m-owę, w  której podkreślał, 
że W ł o s i  p r z y s z l i  j a k o  p i o n i e r z y  
k u l t u r y i  że w alczą clla dobra A lbanii. M ó­
w ił z uniesieniem o » w łoski ej A d ry i« .

A lbań czycy  rozłożyli się obozem  nad jez io ­
rem  O c h r  i d  a i postanow ili staw ić silny o- 
pór.

Statki pasażerskie —  okrętami wojennymi
Lugano, 30 maja.

R ząd  w łoski przekształcił szereg statków  pa­
sażerskich, znajdujących się w  prywatnem  po­
siadaniu, na ok ręty  w ojenne.

Misye wojskowe we Włoszech.
Lugano, 30 maja.

D o R zym u przybyła  francuska i angielska 
m isya w ojsk ow a  pod  w odzą generałów . O cze­
ku ją  także przybycia  misyi rosyjsk iej. W szyst­
kie m isye udadzą się na front. W łoska  misya 
w ojskow a  uda się rów nież na fronty  sprzym ie­
rzeńców .

Nagroda za zdobycie pierwszego sztandaru.
Lugano, 30 maja.

K upiec R udolf Subert z M edyolanu ogłasza 
w  »Corriere della Sera«, że w yp łaci 1.000 lirów  
pierwszem u żołnierzow i włoskiem u, k tóry  zdo­
będzie sztaudar austryacki.

Ratmtrofn itmi.wmka anjieisMeso.
(Tel. c. k Biura koresp.)

Londyn, 30 maja. 
„T im es" donosi z  Shem es:
Krążownik „Princ. Irene" zatonął z powodu 

eksplozyi wewnętrznej. P rzyczyna nieszczęśli­
w eg o  w ypadku  nieznana. Siła eksplozyi była 
straszna. Na znajdu jący  się w  pobliżu okręt 
spadły odłam ki okrętu. Część kotła spadla na 
okręt, znajdujący się o pół mili. Z załogi, li­
czącej 357 c-sób, tylko jedna się ocaliła.

KięsKd sprzymierzonych 
w Dardanelach.

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 30 maja.
F o  ostatnich atakach niem ieckich lodzi pod ­

wodnych, sprzymierzeni wycofali wszystkie 
okręty wojenne, z wyjątkiem kilku kontrtor- 
pedowców, z wejść Dardanelskich i w ysłali je 
do zatok archipelagu E giejsk iego.

Londyn, 30 maja.
Urząd w ojn y  przedstaw ia spraw ozdanie z 

w alk  na G alłipoli od 6 do 15 m aja. Poniesiono 
ciężkie straty. O kazuje się w yraźnie, że fo rty  
tureckie silnie są zbudow ane, a  za jęcie  ich  jest 
m ożliw e ty lk o  przez system  m etody w alki p o ­
zycy jn e j.

Zapowiedź zmiany w operacyaen
Londyn, 30 maja.

„W estm . G azette" pisze: Zatopienie Trium- 
pha jest bardzo pow ażnym  mom entem. Na 
szczęście dośw iadczenia w  La Manche okazały, 
jak  się chronić. Angielskie i francuskie plańy 
będą zmienione. N ow y lord  m orza jest specya 
listą w  sprawach torpedow ych .

Bulgarya jedynym ratunkiem.
(TeL o. k. Biura koresp.)

Londyn, 30 maja.
»D a ily  N ew s« w  artykule w stępnym  oma 

w ia sytu acyę  w  Dardanelach i stw ierdza, że 
mogłoby tam pomóc jedynie pozyskanie Bułga­
ryi.

Zdziwienie w Rzymie.
Berlin, 28 maja.

D onoszą tutaj z Lugano: ^
W  R zym ie pow stało zdziw ienie bardzo nie­

miłe z tego pow odu, że d op iero  B iuro Reutera 
zaw iadom iło W łoch ów  o  przystąpieniu  rządu 
w łosk iego  do traktatu lon dyń sk iego , m ocą 
k tórego żadne z państw: trójporozum ienia nie 
może zawrzeć osobnego pokoju.

Wycofanie wojsk włoskich 
z głębi Lybii.

Wiedeń, 30 maja. 
„N eue Fr. Presse" donosi za  „K oeln ische 

Z eitung" z  K onstantynopola, że rząd w łoski 
postanowił wycofać wojska z głębi Trypolita- 
nii na wybrzeże.

Bewoltrcya w Portagatti.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 30 maja.
»Morning- P ost« donosi z L izbony: Ustąpie­

nie prezydenta jest następstwem  re w o lu c ji. D e­
m okraci p rzy ję li je g o  dym isye w  parlametncie.

U rzędow o donoszą, że b y ły  prem ier M achado 
i k ilku  innych m inistrów  znajdują się na p o ­
k ładzie okrętów  w ojennych , jako  w ięźniow ie.

nie, że  poseł Sol tan D esy  ży je  i rannv. znajduje 
się w niew oli rosyjskiej w Kursku. P oczyn ione , 
będą dochodzenia, c z y  D esy istotnie jeszcze  " 
ży je .

Zatonięcie parowca.
Nantes. P arow iec „C ham pagne" rozbił się 

knłn Nazaires. 9 osób, znajdu jących  się na 
pokładzie, ocalono.
Polepszenie w sianie zdrowia króla areckiego 

Ateny. Biuletyn, w ydany w czora j, s tw ier -1 
dza, że stan zdrow ia króla się polepszył.

Straty angielskie.
Londyn. Ostatnia lista strat w ykazu je  53  

nazwisk o ficerów  i 750 żołnierzy.

S K Ł A D K I .
Dla ofiar wojny

w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 
złożyli w Administracjo „N ow ej Reform y": 
Mieczysław Wilczek 10 K ze składek; Janowie 

Klimczakowie 20 K.
Na Czerwony Krzyż 

złożyli w administracyi »Nowej Reformy* 
Zarząd szkoły lud. w Sidzinie 19 K 80 h z dro- 

bnych składek dzieci szkolnych; Janowie Klimcza­
kowie 20 K, przez p. Marcelę Dąbrowską dzieci 
szkolne w Młynnem z drobnyoh oszczędności 10 K, 
kapral M. G. Fingert, przydzielony do szpitala po- 
lowego polskiego Legionu 25 K.

Na fundusz wdów i sierot po Legionisiach
złożyli w Administracyi „N owej Reform y":

Ks. M. D. 4 K oraz Marta Pierożkowa i Stani­
sławowie Łabęccy po 4 K (razem 12 K) zamiast 
składki na ucztę ku czci ks. biskupa Bandurskiego 
podczas jego .pobytu w Luhaczowicach; M. Wil­
czek ze składek 10 K 55 h.

Dla biednych ewakuowanych dzieci 
złożył w administracyi »Nowej Reformy« Stani­

sław Sem oński 5 K jako nieprzyjęte honoraryum 
przez ks. W olnego; Józefowie Baliccy 20 K --t*  
Jadwinią i Genio Baliccy 4 K ze składki od ko­
legów z III kl. szkoły ćwiczeń 2 K (razem 26 K) 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Kat. Oraczewskiej.

Na sFundusz im. Piłsudskiego* 
złożył w administracyi >Nowej Reformy* jednor. 
ochotnik Eustachy Malczuk 3 K 10 h.

Na iKomitet opieki nad byłymi Legionistami* 
złożyła w administracji »N. Reformy* W . Szym- 
czakówna 40 K jako należytość za bilety teatral­
ne przez dr J. B. nieprzyjętą; s p ó łk a  spożjnecza w 
Krzeszowicach 100 K z czystego zysku za r. 1914.

Na Legiony polskie 
złożjii w Administracyi „N owej Reform y": 

Kapral M. G. Fingert, przydzielony do szpitala 
polowego Legionu Polskiego 25 K ; pornr-7nik Tr 
Salpeter 5 K, Hessel Stanisław 8 K, W- tarnaw*. 
ska 100 K jako dochód z wieczoru »3 Maja*, u- 
rządzonego 11 b. m. w Ołomuńcu przez p. Ale^ 
ksandrę Koellerową i p„ Bronisława Drozdowskie­
go; spółka spożywcza <w Krzeszowicach 100 K z 
czystego zysku za rok 1914; uczenice szkoły im. 
Zbigniewa Oleśnickiego 8 K 60 h zamiast kwiatów 
w dzień imienin nauczycielki Heleny Tempkowej; 
Michał Nycz 10 K zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Wincentego Warzyńskiego.

Dla kalek-żołnierzy Polaków 
złożjń w administracyi iN ow ej Reformy* ko.rpu9 

podoficerów batalionu uzupełniaj. 10 p. p. 20 K.
Na Dar narodowy 

złożył w administracyi »Nowej Reformy* zarząd 
dóbr W yszkowice (Śląsk) 30 K ._

Odpowiedzialny redaktor:

itlisliaS Ecmapiaskł.
W yd aw ca :

Rudolf Gsmas?.

Subskrypcje no pożychę BoJinnu.
/ (Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 30 maja.
W ed le  dotychczasow ych  zestawień subskryp- 

cya  na drugą pożyczk ę  w ojenną przewyższyła 
znacznie subskrypcyę przy I. pożyczce, w yn o­
szącej 2.200 m ilionów  koron. W ob ec  w ielkiej 
ilości -zgłoszeń, termin zaniknięcia subskrypcyi 
przedłużono. Także w czora j zgłoszono ca ły  sze­
reg  subskrypcyj, w zględnie podw yższono da­
w ne zgłoszenia z pow odu  w ojn y  z W łocham i,

Dzntnle dla KOjsk koiejGcsycłt.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 30 maja.
N aczelna kom enda armii ogłosiła  rozkaz do 

armii, w  którym  w ojskom  k ole jow ym  za ich 
piękną i bezprzykładną działa lność w yraża  ży ­
czenia, -oficerom i żołnierzom  za ieh w ybitne za­
chow anie się przed w rog iem  najw yższe uzna­
nie oraz podziękow an ie w  im ieniu najw yższej 
służby i ży czy  pow odzen ia  w  dalszej czynności.

Telefoniczne I telegraficzne
yiatlomości c. k. Biura koresp.

z dnia 30 maja.
Wiedeń. »W iener Z tg .«  ogłasza: Cesarz od e­

brał exequatur w szystkim  konsulom  i konsular­
nym  agentom  w łoskim  —  w  monarchii.

»W iener Z tg .«  ogłasza rozporządzenie mini­
stra spraw iedliw ości w  sprawie zaczepiania 
spraw sądow ych  dłużników  w  G alicyi i B ukow i­
nie.

Poseł Desy.
B udapeszt »M agyar Hirlap* donosi, że d o  

Juliusza hr. A ndrassego nadeszło zaw iadom ie­

ni odesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Proszę w szystk ich , cob y  w iedzieli o losie 

Józefa Kublina, k tóry  w raz z wnukiem  i p. Lu­
dmiłą Fritzow ną pozostał w  Przew orsku, b y ; 
dał znać pod  adresem  Eugenia Kublinowa, 
Wiedeń, V., Ramperstorffergasse 14, III. 28.

3799 1 3
Antoni Dobrzański z Krywego ad San, obe­

cnie w Kunowicacb na wale 291, Morawa, szu­
ka  p. Stanisława Kopczyńskiego z Ostajiia,' 
syna Stanisława, Legionisty II. pułku, i Mai- 
cina Szajowskiego, wach mis Aza żandarmeryi.

3800 1 2
Józef i Mary a Jaroszyńscy z Sieniawy koło 

Jarosławia, obecn ie  w KGrmend, Kossuth La- 
jos utea 29, Węgry, poszukują krewnjm h i zna­
jom ych  i proszą o w iadom ości. 3801

Prosim y o podanie m iejsca pobytu  p. Jana 
Glasera, burmistrza i notaryusza z Radomyśla 
Wielkiego, k tóry  w ostatnich  czasach przehy- 
wał w  sw ych  dobrach G orzance, p oczta  Bali 
gród.

Zarząd Zakładu kąpielowego Zofia (So- 
phienbad), Morawska Ostrawa. 3791 1 3

Władysław Bolecbowski. ogniom istrz, Feld- 
post 86, prosi krew nych  i znajom ych  o podanie- 
adresów . 3789

W . Szczerbiński, chorąży, poszukuje swej matki, 
J. Jaremowej z Pomorzan. W iadomości prosi 
przesłać pod adresem: H. Triller, Wien, II, Schiit- 
telstrasse 79. Tiir 28. 3340/5

MSZA ŚW IĘTA ŻAŁOBNA
za duszę ś. p.

Stefcaa Jaworskiego
Legionisty III. szwadronu kawaleryi poległego 
w 19 roku życia dnia 16-go maja 1915 roku,-
odbędzie się w  kościele OO. Franciszkanów  we* 
środę dnia 2 czerwca b. r. o godzinie 9 rano.'

Dr LEOPOLD BADER,
adw okat i obroń ca  w o jsk ow y , urzęduje od  g o ­

dziny 8— 1 i 3— 6 
w Krakowie, plac Dom inikański, 1. 2.

3803

Dr Józef Liebeskind
przebywa obecnie 3822 1 3 

w M aRYENBADZIE, Dom „Kronprinz".

T U T K I  2 3 0  P 5 P I B H O S O W ;v;- v w Krakowie — najprzedniejsza marka.
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Pesiii l i ia i.
tlJ^aSiia 1 Łrat Er Jsa 
*& a P j-s y fe y is k i , urzędnik 
magistratu ze Lw ow a, poszu­
kują S e w s r y a a  P r z y b y l ­
s k i e g o ,  profesora gimnazyal- 
uego ze Lwow a. K toby miai 
jakie wiadomości o nim. ra­
czy przesiać pod adresem: 
Jadwiga Siogaśska, W ie­
deń, VIII., Lerchenfelderstras- 
se 44, 11/28. 3807 1 2

Stanisław Zawadowski,
W ien, I., Bankgasse 3, 

prosi znajomych o wiadomości 
o ojcu  Emilia, który przed 
pierwszą inwazyą rosyjską był 
w  Rudańcach pod Lwowem  
matki Filomeny i Kamili 
z Zawadowskich Szcze­
pańskiej, oraz dzieci Zdzi- 
cha, B olka i Lnni z Krosna.

S816 1 10

e Stanisławowa poszukuję 
pp. Wilhelma Łinhard- 

ta , nadrew. kol., wraz z żoną 
i córką Aldoną Bsdiidską, 
oraz Anieli Kielniowshiej, 
prosząc o inform acye o nich. 
Eeiena F ir i chowa, W ien, 
X II., Rechte W ienzeile 233, 
I  St., Tiir 10. 8580 3 3

faryan Łuea z Łodzi 
prosi o wiadom ości o sy­

nu Zygmuncie, kand. med., 
ostatnio w K rakow ie, ul. K ro­
woderska 42, p od -adresem : 
K saw ery P rauss, Dąbrowa 
'Górnicza, K lubowa 10 (K ró­
lestw o Polskie). 3783 2 g

ffnżyn ier Byaaizy SEowarih
“  ze Lw ow a poszukuje sw o­
ich bratanic: Basi i JanM 
3owarl.i z babką Wójc-iko- 
wą z Przemyśla. K toby o nich 
wiedział, raczy donieść pod 
adresem: M arya Tim oftiewicz, 
W iedeń, V., Stolberggasse 21. 

3790 2 5

Uproszę uprzejmie każdego, 
k toby cokolw iek wiedział 

o Eoczsnowiczsch z Rudki 
koło Radłowa i o miejscu o- 
becnego ich  pobytu, o łaska­
we doniesienie pod adresem: 
Helena Ęefelewska, Odry 
(Odrau), Śląsk austr, Balm- 
hofstrasse 1. 3785 2 7

W ładysław Kostecki, re­
zerwista 55 p. p. z Bie- 

rćw ki ad Podhajce, obecnie 
rekonwalescent w  Yoitsbergu 
w Styryi, poszukuje żony Ro» 
salii z dziećmi i rodziców  
Kosteckich. K toby o nich 
co wiedział, raczy łaskawie 
dać wiadomość księdzu Trę- 
bickieinu w Krakowie, ulica 
Garncarska 5. 3730 4 5

Przy uboższej rodzinie, najchętniej 
przy wdowie z dziećmi, zamie­

szkam. W arunki od umowy. Zgło­
szenia pod tIllrzędnik“ przyjmuje 
Administrasya „N . Reformy" 3796

Universal
pasta do obuw ia najlepsza i naj­
tańsza, pod gwarancyą dla skóry 
nieszkodliwa. Zastępcy poszukiwani 
w każdej miejscowości. Dla P. T. 
kupców i odsprzedawców warunki 
najkorzystniejsze. —  Wyrób firmy 
Kronenoertj i Ska, O sw lęcim - 
O w orzsc. 3809 l 2 •

Pssziip sle m i i ;
w średnim wieku. W iad. z grzeczn. 
Mostowa 8, sklep masarski. 3805

• 0 9

Pierwszorzędny polski lekarz den­
tysta Er H. ordynuje leczniczo 
i wykonuje roboty techniczne za 
skromnem honoraryum. "Wiedeń, i, 
Spiegelgasse (tuż obok Ctrabennl 
Nr 13, IIJ/9. Telefon 20/VIIL Or­
dynacja cd godziny 2— 6, w  nie­
dziele od 9— 12 rano. 3763 1 10

Do E&TzsśtijaMiej Spółki Darmowej
(drobnych kupców) 
J a g ie l lo ń s k a  1 .9

nadszedł wielki transport świeżych 
ja j, masła kuchennego i duńskiego. 
Poleca się również śledzie poczto- 

1 we i holenderskie.
Ceny niskie. Ceny niskie.

3806 1 2

I dla c. k. Starostw, 0 
sanitarne,

gminne, parafialne, szkol­
n e , sądowe, notaryalne, 
pocztowe, wojskowe, apte­

karskie i inne poleca:

sfctad druków , 
papieru i przyiorów pi 

śmiennych

Kraków , ul. Szewska 2.
3818

ó s e m k a ć w i e r ć

5  —

p ó ł j i o s u

20 -  K
c a ł y  l o s

em. c. k. .»adsa sąaowy i właściciel reala. 
w Podgórza

ę

zmarł w W iedniu dnia 26 maja 1915 r. po dłuższej 
chorobie.

Pogrzeb odbył się dnia 28 maja b. r. w  W iedniu 
na cmentarzu centralnym, o czem zawiadamia w  naj­

głębszym smutku pogrążona rodzina. 3826

używane, kupie. Rynek 39, I piętro 
'  3766

T o M z y s iw a  Kredytowego Rękodzielników i Przemysłowców
w  K r a k o w ie

odbędzie się dnia 14 czerwca 1SS5 O godzinie 5 po 
południu, a w razie braku kompletu, następne
O godzino później, W lokalu Tow arzystw a przy ulicy 

św. Marka 1. 20.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i  rachunków za rok 

1914.
3. Sprawozdanie Kom isyi rew izyjnej z wnioskiem o udziele­

nie D yrek cji absolutoryum.
4. W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za 

rok 1914.
5. W ybór Członków R ady nadzorczej i D yrekcyi.
6 . W nioski. -  3815 1 3

Sekretarz:

K staoty Lachowski.
Prozes:

Stanisław Brczdowski.

4 0 ‘ — k

Zamówić zaraz karta korespondencyjną.* /■ *■ T

Poświadczenie złożenia dołącza się do kaź- 
dego zamówienia. Opis na żądanie zadarmo.

8819

Z w) lu-akowie/; ul^JągiGlloaślłai 10

Cieplice TrencsyAskie (\r3Sn'
w  pełnym  ruchu.

Postarano się jak  najlepiej o wszelkie środki leczniczo, pomieszkania, 
i y w a o ź ć .  Stosunki zdrowotne tego miejsca kąpielowego wyborne. 

Następujące wille prywatne są przezna­
czone w y t y c z n ie  dla gości kąpielowych:

PesJS*on 3alvator 3 w ille  Zesrany W illa Bathory Dr. Filipkiewicz 1 | 
Willa Etm garia W illa Petóiy Pension  Br. Kram er
W illa Dćak Pension  Auta! Penslon Er. Benedikt
W illa Stefanie W illa Barihel W illa Reira
W illa M iram ar W illa Attiłla W illa Nisza

Willa Gorfu. 3724 3 3

Poszukuje się zdolnego

r  '■

z doświadczeniem przy ruchu turbin parowych i wysokiego 
napięcia. Oferty z podaniem wieku, stosunków rodzinnych 
i wojskow ych, dotychczasowego zajęcia etc. uprasza się pod: 
„T ow . akc. zachodnio-galic. elektrowni okręgow ych  w  Sier­
szy W odnej.

Poszukuje się również zdolnego ślusarza zarazem 
tokarza. 3811 i  3

Przez $ys. c. K. Me szfcnlng lira]. rzudowo uprawn.

Szkoła
a c h u n k c
M ® m w

w  K r a k o w i e ,  p r z f  y
otwiera

dla niezamożnych uczenio i uczniów, obejmujące buchalteryę pojedyn­
czą i podwójną, rachunkowość państwową, korespondencję handlową pol­
ską i niemiecką, nankę o handlu, kaligrafię, stenografię i kurs pisania 
na maszynie. —  Inform acji zasięgać można codziennie od 10— 12 i  od 
3— 6. Zarząd poleca swoich uczniów i nczenice na posady bezinteresownie.

W pisy przyjmuje się każdego czasu. 3773

8BBggSS3B32

K Ą P I E L E  B E Ł O H R A D
Kąpiele borowinowe Anny; zdrój Anny Maryi.

- N ajsilniejsze. kąpiele borowinowe przeciw gośćcowi, reumaty­
zmowi, i semason., wysiękowi, chorobom -kobiecym i t. p. Pro- 

? spekty wysyła Dyrekcya kąpielowa. Sezon od 15 m aja do
30 września. W .;*- 3301 3 8

sterylizow ani w ' puszkach hermetycznie zamkniętych po 500»gr 
ł  -.1łJj0;B r-.—’• K o ą d ę a ą ó w a n e  w.puszkach około ‘ /, kg. — Przewyższa 
trleko-św ieże,pod,.każd—n)w zględem . — Nieocenione w gospooarstwio 

domowom. — *Nie itega zepsuciu przy dłużs:em  przechowaniu. 
Nabyć nożna w dowolnej ilości n firmy

B U M U
w  R y n e k  g f f . ,
1 w i W i @ s S n i y ; ¥ S I B,  S S e i a b

3elbfoa Nr 33.065. 371 1 0

Ż M Ł A D

40 minut od W iednia.
N ałożony w  r. 1865>przea Sabcę dwor" Prof. Brat$ Wiffl;-
t e r n ł f f i a .  — ‘ LeĆżnica t  f  izykalno-dyetetyczria. —  Prospekty;

3699 2 4darm ó-i opłatnie.

otrzyma każdy na ubranie męskie elegancki materyał albo na kostyum 
damsk-i' m ateryę,' lub też dobry materyał półjedwabny na 2 bluzki, 
albo 'garnitur w  "kolorze bordo lub zielonym, t. zn. kapę na stół i  na 
2 łóżka,v je ś l i f zamówi tylko jeden pakiet zawierający 30 m resztek 
moich dobrych wyrobów domowych tylko za 23 K, t. j . :  perkali do pra, 
n iay na s suknio,-, jedwabi do prania na bluzki i sukienki dla dzieci 
angielskich"’ zefirów, oksfortu na koszule, druków niebieskich, białej 
weby i t. d."K to zrobi próbne zamówienie, będzie zdumiony, jak każdy, 
kto dotychczas-już z a m ó w i ł . ' 1811 14 20 

W yroby lniane, wełniane i bawełniane

ii< e © 3 a  S t i * a W s ,  N i*  S

Ł ą c z n a  su m a  w y gn a n y ch :
5

Oprócz premii w kwocie 3820

17"
przypadają jeszcze następujące wygrane do wypłacenia:

300.000, 200.000, 2 po 100.000, 80.000, 70.000, 2 po 60.000, 2 po 50.000, 
3 po 40.000, 3 po 30.000, 2 po 25.000, 11 po 20.000, 15.000, 28 po 10.000, 

49 po 5000, 439 po 2000, 800 po 1000 K  i t. d.

i"
1

8
5 K 10 K 40 K.

W ygrane wypłaca się natychmiast bez potrącenia.
Zam ówienia kartą pocztową w biurz® c. łs. Loteryi klasowej pod 

f i r m ą :

A .  H e r m a n n  S p ^ r & r
W ie d e ń , i. ,  L iS ienuasse L. 4 .

A dres dla telegramów: Sporer Wiesi, I., Łilieugasse 2.

r - i r m a

9
(róg PToryańskiej) 3757 2 10.

posiada na składzie maszyny do siekania, 
mięsa, szpryce do napychania kiełbas, Fio­
ki l ip o w e ,  noże, mnsaty, topory, wagi, 
hlti porcelanowe, fartuchy n ieprzem akal­
ne, pantofle drewniane, zapasowe ao2e 
i sita do wszystkich maszya masar­
skich i  t. d .— W ysyłka  pocztą i  koleią.

kilka wagonów 3798 2 3

z prawem wywozu. Telegraficzne zgłoszenia 
przy podaniu gatunku: S tig litz , B ie ls k o .

wyjednywa we wszystkich państwach 2461 10 0 
Inź. S. DZBAŃSKI, przys. Obrońca patentowy.

W iediń, VII, Mariahilferstr, 48. Tel. 35014.

w  S u d e t a c h ,  „Kurhaus lilesia"
Od dawna znany dom o 45 pokojach (od strony południowej (z wido­
kiem na Sudety, cienisty ogród, oszklona weranda, pokój na zebrania 
towarzyskie, w razie potrzeby opalany, z fortepianem, telefon, pół- 
pensya w domu. Poloca się jak najlepiej. W szelkie kąpiele daje się 
z najstaranniejszą obsługa. Zgłoszenia przvjmujo p. Lina Gpóger, 
kąpiele GrSfeafcerg, ‘ 3su8

leśniczego
z niższym egzaminem państwowym, 
poszukuj'e zarząd dóbr Laskowa, 
poczta Limanowa. Zgłoszenia pi 
semne wraz z odpisami świadectw. 
Wynagrodzenie, kor. 400 rocznie 
wraz z całem utrzymaniem. Zgło­
szenia nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. 3771 2 5

z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
I I  piętro na prawo 3603 7 20

Pokój frontowy
umeblowany, z elektr. oświetleniem, 
na parterze, jest zaraz do wynaję­
cia. Ul. Smoleńsk 1. 35, parter, na 
prawo. 3769 3 3

K u p u j ę
| lub ulzielam  pożyczek na listy za­

stawne Tow. kredytowego ziem­
skiego i Banku krajowego pod do- 
godnemi warunkami. Flora Kro­
kowska, Berno (Morawskie), Haber- 
lergasso 11. 3634 4 5

D o  s p r z e d a n ia
s y p ia ln ie , s za fy , łóżka, jadalnia dę­
bowa, kredensy, pianino, konsola, 
lustra, krzesła, całe urządzenie ku­
chni, kasy ogniotrwałe, urządzenie 
restauracyjne, aparat piwny, ka­
napki pluszem kryto, lada wraz 
lodownią, stoły i lodownia, nadają­
ce się do większej kuehni, oraz 
różne rzeczy. Sprzedaje tanio chrze­
ścijański magazyn, Kraków, Ko­
pernika 13. 3473 6 6

-1
3436 8 10

K rak .w sk i Biskupi K om iiei
pomocy dla dotkniętych klęską w oj­
ny poszukuje

magazynu na zboże
o ile możności przy torach kolejo­
wych, dla pomieszczenia około 20 
wagonów. —  Zgłoszenia listowne: 
Komitet, Kanonicza 5. 3767 2 3

_& © ło  5 3 9  p a r
wysortowauego, po bardzo ni­
skich cenach do nabycia w ina- 
, ;azynie obuwia ŚrasicSeiSj 

ul. Grodzka 61. 
S692 3 6

Pracownia gorsetów
„G RACM “
Kraków, R yneH gł. 9

(w pasażu) 
poleca na sezon obecny

i wszystkie wyroby w 
zakres ten wchodzące.

Ceny nader niskie.

z działu bławatnego, płócien, bie­
lizny i galanteryjnego, z dobrem; 
świadectwami, lat 31, wolny od 
wojska, władający językiem pol­
skim i niemieckim, znający podw. 
buchalteryę, poszukuje od każdego 
czasu posady. Zgłoszenia: Iv. Niem- 
czewski, W einzirl Nr 4. Post Ried 
a/Riedeberg, Nied. Oest. 3748 5 5

N a u c z y c i e l a  P o lk a
poszukuje posady na letnio miesią­
ce. Przyjmie także posadę w cha­
rakterze towarzyszki przy inteli­
gentnej pani, która zamierza spę­
dzić lotnie miesiące w zdrojowisku, 
zwłaszcza czcskiem. Zgłoszenia; Slo- 
óna Trojanoyft, Uchlirske-.Tanoyice, 
Czechy. 3768 1 3

Rapuje i si®Sale:
ubrania, palta i futra meskie i dam­
skie. — g. Haimer, Bracka 5.

3551 6 10

niżej cen maksymalnych sprzedaje 
I. Szmalzbach. Librowszczyzna 

3399 15 15

Mapy terenu wojny!
Mapa Królestwa Polskiego, Galicri. 
Bukowiny i krajów pogran. w - 
lorach. Cena 1 K. Mapa te m 
wojny europejskiej w  kolorach. Ct 
na 1 K , z przesyłką 10 hal., pole- 
35 hal. drożej, po otrzymaniu prze­
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D. E. Friedleina w Krakowie,

3823 2 3

Kupimy

w dobrym stanie, używaną., 
Zgłoszenia z podaniem syste ­
mu i cen y : E r o n e i t h e r g  i
Oświęcim-Dworzec. 3810

Bardzo ważna cześć
o ś w ia t y  h y g ś e n io z a e j  ja- 
koteż o g ó l n e g o  w y k s z t a ł ­
c e n ia  daje studyowanic prac 
z zakresu p b io w e g o  B-ra 
Stan. K irk iew icza , lekarza ży ­
cia płciowego, w Krakowie.

Do nabycia u autora, ul. 
Biskupia 3, j o zniżonej cenie
7 kor. 80 hal.
(4  książki).

z ; cały cykl 
S772

do wynajęcia zaraz: ul. Krakow­
ska 5.‘ Wiadomość u firmy S. W ie ­
ner, Stradom 5. 37 ;8  3 3

1
dziewczyna przyjmie zaraz miejsca 
mamki. Kosińska, Kasina Wielka, 

3709 4 7

/ Tenczynisn
wydzierżawi zawodowemu restaura­
torowi lub kupcowi r e s ia a r a c jt ę
w Knlwaryi Zebrzydowskiej
wraz zo •- sklepem kolonialnym.. 
Przedsiębiorstwo prosperuje dobrze’ 
i jest zan.z do objęcia. K oncesja ' 
pełna. Wiadomości udzieli: Browar 
Akcyjny w Tenczynku koło K ’ ze-' 
szowic. 3764 2 3

Wojciech Brzoskwinia
ogrodnik, z dobtemi świadectwami, 
poszukuje jobowiązkn zaraz na or^ 
dynaryę lut) po kawalersku. A d res / 
Balice pod Krakowem Nr 45.

3756 3 3

E oktora iraisz.osa 
z  Taraopola

w y r a b i a  i  ekspedyuje w cza­
sie wojny
EinSorn Apotheke, Prag 

A llsladtsr Kisijj
po cen:e 1 kor. za flaszkę, 
skąd u ależ v
wadzić, na wypadek, gJyhy 
go nie możr-j dostać w a- 
ptekach tamtejszych.

'R ządca  drukarni L . K . Górski.


